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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie > Na prowincji 
bez dostawy: "i z przesyłką pocztową 
Miesięcznie»zł. 75 ct. © Miesięcznie 1 zł. 
Kwartalnie2 p 25 „ > Kwartalnie 8 , 
Półrocznie 4 p 5O „ ¢¿ Półrocznie 6 ņ„ 
Rocznie Sp p— p 5 Rocznie . 132 ẹ„ 
Za dostawę do amet miesięcznie 25 ot. 


Numer kosztuje 4 ozn; 
Prentmerstę £ dostawą do demn wa luscwia 
zależy skiadać w Ziurze Dnienników, ul, Earcią 
ILudwira Nr. 9. 
Prenumerata tak miejacowa ja} ! zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcer Inieaiąca, kwar- 
fału, półrocza lub roku. Innej się nie przyjmuje. 


Deiś: F. 11 po Św. Lndw. | Adise Redakcji i 
Intra; Zefiryna p. m. | 
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Przegląd polityczny, 
Lwów 24 sierpnia. 

, Z berlińskiej korespondencji Czasu poda 
jemy kilka następujących urywków : 
Przedewszystkiem rzecz ciekawa, że nikogo 
nie zdziwił fnkt nader znaczący, że lubo wizyta 
cara w Berlinie od duwna już jest zapowiedzianą 
i wkrótce ma nastąpić — obaj monarchowie, 
którzy tak serdeczne wymieniali słowa — ani 
chwili nie pomyśleli, by tak urządzić zjazd, sby 


car mógł być także obesnym, choćby na to tyl- l 


ko, aby spróbować, czy osobistemu zetknięciu się 
trzech monarchów samych nie uda się to, co 
sig dotąd dyplomacji nie udało, t. j. usunąć 
sprzeczneści, stanowiące główny powód wza- 
jemnych uzbrojeń, oraz groźnej sytuacji między- 
narodowej. Brak cara przy zjeździe tyle demon- 
stracyjnym dwóch monarchów jest jednym z 
najlepszych dowodów, iż minęła nadzieja osią- 
gnięcia jakiegoś dobrego rezulistu z rokowań 
z Rosją. 

Odkąd ogłoszono traktat między Niemcami 
a Austrją z r. 1879, do którego jako antirozyj- 
skiego zmarły ceserz Wilhelm I tylko groźbą dy- 
misji ks. Bismarks dał wię nakłonić, zachodziły 
niepokojące dla Austrji wątpliwości, czy Austrja 
w razio, gdyby widziała się zniewoloną zaatako- 
wać Rosję, może liczyć na pomoc Niemiec, t. j. 
czy Niemcy nie zechcą dosłownie trzymać się 
osnowy traktatu. Żawisło to nia od interpretacji, 
bo traktat brzmi w tej mierze bardzo jasno, locz 
od woli Niemiec, od chwilowej konstellacji poli- 
tycznej, boć rozszerzyć ramy układu można ka- 
żdego czasu. Lubo zatem w kołach wtajemniozo- 
nych we Wiedniu, w Peszcie i w Berlinie od 
chwili ogłonzenia układu było nietylko wiadomem, 
ale pewnikiem, że — czy Rosja zaczepi Austrję, 
ozy odwrotnia — że w każdej wojnie, jaka za- 
graża Austrii lub jaką ostatnia podejmie, może 
niewątpliwie Jiczyć na zbrojną pomoc Niemiec i 
że na tọ ewentualność wszystko już jest ułożo 
nem i uporządkowanem, to toast cesarza nie- 
mieckiego usunął raz na zawsze subtelne te ró- 
żnice i obalił tę ciasną barjerę traktatową. Od- 
tąd całemu światu wiadomo, że Anstrja i Niemoy 
razem przeciw wapólnym wrogom walczyć będą. 
Za pomocą komentarza z ust szemego monarchy 
— toastu, dla którego dosłownego zapisania za- 
wozwano naumyślnie, co jest rzeczą niebywałą, 


do sali cesarskiej dwóch stenografów, — granice |od 


układu doznały znacznego rozszerzenia. Jak sa- 
mo ogłozzenie treści układu miało na celu urpo- 
koić lud; sprzymierzone, jak niemniej poprzeć 
stronnictwo pokojowa w Rosji i w Francji, a ra- 
czej przestraczyć tamtejsze stronnictwa wojenne, 
tak i tu w dwójnasób kanclerz niemiecki skorzy- 
stał ze zjazdu dwóch morsrchów w Berlinie, aby 
przez uuta samego cemzrza niemie. kiego zadać 
ostatniego miejsko i nejsilniejszego atuta w grze 
dyplomatycznej przeciwko wrogom pokoju earo- 
psjskiego. Jest to memcuto niesłychane! Odtąd 
dyplomat;czny arsenał jost prawie wyczerpnięty. 
Jeżeli to wszystko nie pomoże, wtenczas i książę 
Bismark będzie musiał wyrzec do hr. Walder- 


gee: Res ad triarios venit; jam spełnił swój obo | 


wiązek; jenerslcy szefie sztabu, spełnij ty swój! 

A teraz jeszcze słów kilka o wpływach mo 
żebnych zagranicznej polityki na wownętrzuą au- 
strjachą. Nie ulega wątpliwości, że Niemcy nia 
mają prawa mięsząć się do spraw wewnętrznych 
au-tejaokich i że, zwłaszczą po bez skutków po- 
zostałym słyntym epizodzie podszue pobyta ce- 
sarza Wilhelma LI w Wiedniu, Niemcy urzędo 
wo, niejako ct cathedra nie zechcą już nigdy cze- 
goś podobnego spróbować. Austrja jest zbyt sil 
nem państwem, aby jej polityka wewnętrzna mo- 
gła posłużyć za pole do tago rodzaju huzarskich 
atyków. 


— 


Wiadomości z Kpn 
co skłoniło Turcję do 
w kwestji kreteńskiej. 
A p ez > *pwiorano naciak na suł 

na, 8007 B 16 do przyzwolenia powstań- 
oom kretefkim wszystkiego czego żądali. Nacisk 


stantynopola wyjaśniają, 
energicznego wystąpienia 


CEE 


(Z rosyjskiego.) 


Nie wiem sam, dlaczego przyszło mi nagle 
na myśl, że stosunek mój z nAWECA Oby obóGiJ 
do tego kwiatu więdnącego, co stoi w wazonie 
na oknie mego pokoju. Pamiętam, że widok tego 
kwiatka drażnił mnie z początku niesłychanie. 

Bez żadnego powodu zielona, Świeża, pełna 
życia roślina raptem zaczęła dostawać brunatne 
listki, więdnąć i kurczyć się. Zaczęło się to na 
dolnych gałązkach, a gdy te uschły, czarne plam 
ki zaczęły występować i na górnych listkach. 

Chciałem już powiedzieć, żeby ten kwiatek 
wyrzucono, bo wprawiał mnie w smutne usposo- 
bienie, ale rozmyśliłem się. 

Wczoraj weszła ona niby przypadkowo do 
pokoju. 

— Chciałam cię zapytać, czy... 
Spostrzegła kwiat. 
<% Fe, co za szkaradny chwast! Czemuż nie 
ażesz go wyrzucić ? 
ilczałem. 
do Kuc wiem służącej, żeby wyniosłą go zaraz 
= S e zę bardzo, zostaw są pani. 
aj S: 3 i 
kne brwi i lekka żyznych > a i, 
jej nata ch, niczny aigrał na 
iedziałem dobrze, że uśmiechała się nie 
z tego iż chciałem licky kwiatek zatizytoać, lecz 
z tego że naawałem ją jąć i pierw. i 
ód d „panig“ i pierwszy niby 
dałem powod do następnego zerwania. 
— Dobrzeby to było 


w spokoju zostawiła - + dodałem po chwili. 


Adrinistraoji | 
ulice Byketuska l. 45. 
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ZWIĘDŁY KWIAT. 


| Lwów. 


-— Niedziela dnia 25 


ar 


ten wywierał z jednej strony ambasador rosyj- 
ski, z drugiej — otoczenie sułtana; — środkiem 
zaś była groźba czynnago a lada chwila mają- 
cego nastąpić wimięszania się Grecji w sprawę 
kreteńeką. 

Ambasador rosyjski Nelidów otrzymał de- 
poszę od posła rosyjskiego w Atenach Bachme- 
tiewn, która ułatwiła mu znacznie jego zadanie. 
W depeszy tej doniósł p. Bachmetiew, że Triku- 

| pis oświadczył mu wyraźnie, iż wyszle na Kretę 
| 20.000 wojska i wszystkie greckie okręty wo- 
jenne, skore tylko sultan nie zaradzi złemu, 
jakie tam panuja. Nakszuje mu tak postąpić 
obowiązek patrjotyczny, a gdyby nie 20.000, sle 
tylko 1000 ludzi miał do dyspozycji, to i te by 
wysłał. Do tej wiadomości dodsł Ba:hmetiew od 
siebie uwagę, że Trikupis całkiem na serjo myśli 
| tak zrobić, 

| Z drugiej strony poseł turecki w Atenach 
telegrafował do Riza baszy, że Grecja odstąpi 
od akcji, skoro tylko sułtan uwzględni w całości 
żądania Kreteńczyków. 

Tuk więc i z rosyjskiej i z tureckiej strony 
wpływano na sułtana, ażeby ustąpił powstańcom 
i przyznał im to, czego żądają. Sułtan już chwisć 
się począł, czuje on bowiem wstręt nieprzezwy- 
ciężozy przeł wojną i przed każdym aktem 
gwałtownym. Byłby też może ustąpił i zazwolił 
Kreteńczykom na wszystko, gdyby nie zaszła 
niespodziewana okoliczność.  Nndeszło święto 
bajramu. Podczas tego Święta Turcy nie nie ro- 
bią, to teżi biura Porty były zamknięte. Odłożył 
wigo sułtan swą stanowozą decyzją, aż Świę'a 
miną W czasie Świąt rozesłał rząd grecki swój 
znańp okólnik do zabinotów europejskich w kwe- 
stji kretrńskiej. Hr. Kalnoky odpowiedział nań 
naraz — jak wiadomo w sposób nie pochwala- 
jący wcale mięszania się Grecji w tg sprawę. 
Odpowiedź ty zakowmanikowano — telegraficznie 
ambasadorowi, sustcjachiemn w Konstantynopolu 
br. Calice'owi tak, iż minł on ją jeszcze w czasia 
świąt bejramu. Br. Calice uwiadomił zaraz listo- 
wnie wielkiego wezyra, jaką odpowiedź dała Au- 
strja rządowi greckiemu. 

Odpowiedź ta, która pozwalał» wnosió, ża 
i mocarstwa oentralne zapatrują się na tą kwe- 
stio podobnie jak Austrja, dodała Porcie otuchy 
i skłoniła ją do energicznego wystąpienia, które- 
go skutkiem jest dokonana już prawie pacyfika- 
cja Kraty. ; 

Wszelako jest ona warunkową, bo zależy 
wypełnienia przez Portę żądań, które sformu= 
łowali Kreteńczycy i podali Szakirowi-baszy, a 
iten przesłał je do Konatantynopsla. Ządania te 
| eg następujące: 1. finansowa niezależność wyspy; 
2. reorganizacja %andarmerji;, 3. organizacja BĄ- 
dów; 4. rewizja procedury cywilnej i karnej; 5. 
rozwiązanie parlamentu kreteńskiego 1 rozpisanie 
nowych wyborów; 6 unieważnienie wszystk:ch po- 
stanowień teraźnisjszego parlamsutu; 7. postano- 
wienie, ażeby na przyszłość w parlamencie roz- 
strzygała zwykła wigkerość bez różnicy między 
chrześcjańskimi i mahomełańskimi posłami; 8. spra- 
wiedliwy rozdział urzędów między chrześcijan i 
Turków; 9. odetąpienie kasie krajowej wyspy do- 
chodów cłowyth i stemplowych; 10 utworzenie 
banku rolniczego; 11. udzielenie subwencji z ka- 
sy sułtnńskiej dla uregulowania finansów kret:ń- 
skich; 12. powszechus amnestją dla chrzeńcian; 
13. ściganie karne wszystkich mahometańskich 
| zbrodniarzy; 14. odszkcdowanie chrześcjanom za 
| rabunki, jakich się Turcy dopuścili. 


t 


f Ee XIX Śtćcle donosi w depeszy z Lon- 


Fi 


| dynu, że Laguerre i Deronlede skłonili Boulan- 


f gera do przybycia do Francji i stawienia się przed 


|trybunsłem państwowym. Taka wersja krąży po- 
haoine między boulanżystami londyńskimi. 
Podróż tę przedsięwziąć ma Boulanger — 
|jak mówią — dopiero za cztery lub pięć dni 
przed wyborsmi. Korzyść z tej podróży byłaby 
taka, iż stawiwszy się przed sądem byłby Bou 
langer na nowo wybieralnym, gdyż stawienie się 
to zniosłoby cały proces trybunalski i wyrok wy 
dany zaocznie. Mówią także, że przyjaciela Bou- 
langera przyjadą po niego do Londynu i w try 
| umio zaprowadzą do Paryża, tudzież że najęto 
| 


obojętnym i wyszła. 
Tego wieczora czułem się bardziej niż kiedy 
nieszczęśliwym. 


Byłbym stokroć wolał gwałtowną sprzeczkę, czął od samego ranka, 


kłótnię nawet, niż tę lodowatą obojętność. 

Biedny mój kwiatek, boleśnie patrzeć na 
niego. Wygląda jak suchotnik, który powoli, nie- 
znacznie, ale z nieubłaganą koniecznością zbliża 
się do ostatecznego kresu. Zielenią się jeszcze 
| trochę górne listki, ale i te za dni parę zaczną 
więdnąć i szeleścić w palcach, tak samo jak tam: 
te na dole. 

Teraz już rozumiem, skąd mi przyszło to 
porównanie. Ten kwiat to miłość nasza, która 


į powstała sam nie wiem jak; zjawiła się w blasku 
į jutrzenki, jak mówią poeci. 


O tak, byłato jutrzenka! Wszystko wokoło 


il w nas było szczęściem i jasnością. Niebo i zie- 
è mia tchnęły weselem i rozkoszą. Czas ten nieza- 


tarty pozostanie mi w pamięci! Zapomniałem 
wówczas jego rachunku. Dnie i noce, ranki i wie- 
czory, to była jedna ciągłość upojenia dla ducha 
i myśli. 

Pamiętam te pełne tajemniczego uroku noce, 
kiedy łagodne Światło księżyca, przedzierając się 
przez gąszcz drzew, padało na lube jej oblicze, 
wzniesione ku mnie oczyma pełnemi miłości i 
szczęścia... Pamiętam, jak raz siedzących w od- 
ległej alei ogrodu, zatopionych w marzeniach, 
zbudził nas chłód poranku a wschodzące słońce 
blaskiem swym oblało. 

Pamiętam tə słoneczne dnie lata nad brze- 
giem cichej rzeki o brzegach zarosłych trzciną, 
| którą wietrzyk zwolna kołysał. Pamiętam łódkę 


» gdybyś pani i mnie była j naszę, którą zawsze dopływaliśmy do wysepki, i 
|jak tam w lasku świerkowym na ziemi spoczy- 
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Z zarniejscową prenumeratą zgłaszać 
gię należy co Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Syketu- 
skiej i. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty ne miejscową i odwrovaże jest 
niedopuszczalna. 

Uvrasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a mie w ko- 
pertąch. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczy dopłacać po 5 ct 
ao każdego listu. 

Miej.zowz prenun.. «s Lwowie przyjmują 

‘rañks J. Ważaago, przy ulicy Czaraieckiego 

jiezba 2. — Trafika przy ulicy Karela Ludwika 

teaba 5. — Trafika przy ul. Osaolinskich (obok 

Uazienek Wiany) — Biuro Dzienników, przy ul 
Karula Ludwika liczba 9. 


Rękopismów Zedakcja nie zwraca. 


już okręt, który całe te towarzystwo — „Cesara 
i jego szczęście* — ma przewieść przez kanał. 
Jednak przezorni Dillon i Rochefort zostaną w 
Londynie. 

Ks. Hieronim Napoleon otwartym listem po- 
dziękował jenerałowi Du Barrailowi za jego mo 
wę, o której wspomnieliśmy w piątkowym nu- 
merze. 


Korespondencje. 


Kraków 23 sierpnia. 

Przed kilku dniami rozpoczęła się w nie: 
których dziennikach dzika orgja przeciw naszej 
Akademji umiejętności. Przoduje w niej Reforma 
g Kurjerem lwowskim, dwa godne siebie organa, 
dwa tylko, które w podobny sposób poważyły się 
spotwarzać instytucję i nieskazitelne stojące na 
jej czule osobistości, które życie swoje poświęci- 
ły dla pracy publicznej. Zaiste roz zulające to 
przymierze Nowej Reformy z Kurjerem lwowskim, 
organem żydowsko socjalistycznym i Bóg wie ja- 
kim, przymierze do tego stopnia posunięte, że 
stąd, z Krakowa, posyła się paszkwile na Aka- 
demję Ku:jerowi, a następnie przedrukowuje się 
je tutaj, zasłaniając się powagą Kurjera l 

. Warto się przypatrzeć bliżej taktyce owych 
dzienników, by poznać całą ich przewrotność, 
złość i chęć ściągnięcia ludzi zasłużonych prze- 
ciwnego obozu, do tego poziomu, na którym sta- 
nęłe t. zw. „liberalne“ finansowe instytucje, któ- 
rych opiekunowie roztrwonii: grosz publiczny. Te- 
go sią w krakowskiej Akademji nie doczekają, a 
ludzi na iej czele stojących nie zrównają nigdy 
z taratymi 

Orgja miał» następujący początek: Poważne 

dzienniki doniosły objektywnie, iż w Akademii 
syn stróża dopuścił się kradzieży; wyniósł pewne 
przedmioty, które sprzedał. Pokazało się, że po- 
licja krakonska odzyska prawie wszystkie skra- 
dzione przedmioty i takowe Akadomji będą zwró- 
cone. Zdawało się, że na tem rzecz się zakończy; 
że, co nujwyżej, dzienniki zawezwać mogą Zarząd 
Akademji do podwojenia wielkich zawsze środków 
ostrożności i że zrozumieją, iż kradzież była 
złem, w którem Zarząd Akademji nie zawinił, lecz 
na przyszłość, nauczony doświadczeniem, powi- 
nien obmyśleć albo codzienną kontrolę przed: 
miotów, albo lepszy sposób ich zamykania. 
i To byłoby wszakże za mało dis N. Reformy, 
jei szło o wyzyskanie tego nieszczęśliwego przy- 
padku, o zmięszanie z błotem prezesa Majera, 
bo odważył się stawać przeciw p. Asnykowi, i o 
zmięszanie z błotem hr. St Tarnowskiego, które- 
go N. Reforma nienawidzi aż do szału. Cóżby to 
dla niej za rozkosz była, gdyby tego Znienawi- 
dzonego Stańczyka skompromitować się udało w 
opiuji publicznej! Rozpoczęto więc niesłychanie 
gorliwie interesować się sprawą i pierwszą po- 
twarz sformułowano w ten sposób, iż puszczono 
wieść o braku inwentarza darów uczy- 
nionych Akademji; zaczęto judzić. wołając: 
po co publiczność daje ofiary polskiej Akademii, 
skoro te ofiary tak są lekceważone, iż nawot spi- 
su ich nie chce się zrobić Zarządowi. 

Jest to kłamstwo, potwarz tendencyjna. A k a- 
demja ma dokładny katalog kartkowy 
wszystkich darów, katalog spisany ręką pre- 
zesa Majera, utarannie i gorliwie; prócz tego o 
każdym darze świadczą pszechowane listy fun- 
dacyjne. 

Drugi zarzut, godny podnoszących go, zro- 
biono taki, iż w Akademji jest deficyt 6000 zł., 
że deficyt ten został po Śmierci tyle znanego i 
szlachetnego lekarza, prof. Uniwersytetu, Śp. Ja: 
nikowskiego. Podstępnie wyjaśnia się to w ten 
sposób, że być może, iż Śp. Janikowski nie wziął 
owych pieniędzy, (bo podobny zarzut oburzyłby 
wszystkich) — więc się łagodzi insynuacje w ten 
sposób, iż bądź co bądź, gdy otwarto kasę, zna- 
leziono deficyt 6000 zł. A więc w Akademji me- 
tylko nie ma spisu ofiar, ale tam giną fundusze 
w sposób niepojęty. Więc kradzionym jest po 
prostu grosz publiczny. I woła N. Reforma: Pre- 
zes kradzieży wyjaśnić nie chce! 


Nie potrzebuje jój wyjaśniać, bo tej kra- 


|  Wachód słońca 
Zachód 


nikt go nie sprzeniewierzył i nie sprzeniewierzy 
w tej Akademji żaden z teraźniejszych ani by- 
łych członków zarządu. Kradzieży nie ma. 
i nie było, to fakt. Nikt może gorliwiej nad 
prezesa Majera nie zajmuje się sprawami finan: | 
sowemi Akademji; wie on o każdym jej grosźu. 
Rachunki Akademji nie są układane dowolnie, | 
nie fikcyjnie — a ostatecznie za grosz publiczny 
odpowiedzialni ludzie, którzy dają gwarancję. iż 
najmniejsza kwota, nzjmniejszy datek nie będzie 
uroniony, lecz obrócony na cele wskazane przez 
ofiarującego, i że nigdy nie pokaże się braku tego 
grosza, choćby przyszło Zarządowi pokryć go z; 
z własnej kieszeni. Wie o tem wszystkiem Ñ.: 
Reforma, ale woli pisać w obes obcych, w obeo | 
Moskali i Prusaków, o marnowaniu grosza 1 0-, 
fiar w Akademji polskiej, woli zobydzać tę naj- | 
wyższą instytucję, poniewierać ludzi na jej czele | 
stojących, poniżać honor narodu, dla dogodzenia 
namiętności politycznej. I dlatego nie cofa się | 
przed zmyśleniem. Zaiste, tej szkody, jaką wy- 
rządziły Akademji dwa sprzymierzone dzienniki, 
N. Reforma i Kurjer lwowski — nie zdołałyby 
nigdy wyrządzić najbardziej wrogie wszystkiemu 
co polskie, rządy czy prądy. 

Gdyby nawet prawdą były te wszystkie za- 
rzuty, to czy nie należało raczej podnieść ich na 
oufnem posiedzeniu członków Akademii, zażą- 
Mia zwołania tego posiedzenia; tam dociec złego, 
wystąpić nawet bardzo gwałtownie, a nie kalać 
tę jedyną naszę instytucję, tak poważną i powa 
żaną, przed całym Światem. I ci, co na nią tak 
napadają, którzy jej dobro poświęcają dla chęci 
sponiewierania Msjera i Tarnowskisgo, ci powa- 
żają się żądać od tych ludzi wyjaśnienia! 

Trudno bez oburzenia pisać, widząc całą 
tę grę małoduszną, nieludzką nawet. 

Niedosyć na tem: szło Kurjerowi Iwowskiemu 
i N. Reformie o wykazanie, że nie ma jednej 
gałęzi porządnie prowadzonej w Akademii. Więc 
uderzono i na bibljotekę i bibliotekarza — tak 
samo słusznie, jak co do braku spisów i kra- 
dzieży. Biblioteka, jak każda biblioteka, wy- 
maga wiele pracy, a ta postępuje powoli, ponie- 
waż Akademja nie wiele ma pieniędzy na dmi- 
nistrację i lisznemi siłami administracyjnemi roz- 
porządzać nie może bez uszczerbku dla celów 
naukowych. 

Widzicie więc, jakie cele założyła sobie N. 
Reforma. zbezczeszczenie prozess Majera i St. 
Tarnowskiego, choćby kosztem wstrzymania roz- 
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także odnośnie do Niemies przypuścić. 
choćby nie naruszone ich granic, mogły- 
by się czuć zagrożonemi np. przez obsadzenie 
granicznysh szwajcarskich kantonów, albo przez 
wtargnięcie Francuzów do Belgii a wiedy Austro- 
Węgry jeszcze nie miały być obowiązane do po- 
mocy. Otóż teraz zapewniają, że jeszcze przed 
zmieniuno określenie casus 
foederis między sprzymierzeńcami w tem zuacze- 
niu, że pomos wzajemna me być dostarczoną na- 
wet jeżeli włssne terrytorjium nie jest napad- 
nişte, lecz już wtedy jeżeli obce terrytorjs, ale 
strategicznie dla sprzymierzeńców ważne, dotyka- 
jącs militarnych pozycyj, byłyby zagrożone lub na- 
jechane. j ` 

Również i pojęcie obronności przymierza po- 
dobno zostało rozszerzone, mianowicie gdy dawna 
ugoda postanawiała, że każde sprzymierzone psů- 
stwo w takim jeno razie mogło liczyć na pomoc, 
jeśli było zaczepione, to ugoda teraźniejsza 
orzeka, iż owo sprzymierzone państwe ma prawo 
samo wystąpić zaczepnie, jeżeli nzgła akcja 
jest konieczną i rozstrzyga o powodzeniu Wcho- 
dzą tu w grę liczne wojenne i wojskowe względy, 
które specjaliści ze świty obu cesarzy szczegóło- 
wo rozważyli i stałe normy postępowania pon o- 
wnie uchwalili i spisali. 

Wychodzi to na to, że między Niemsami i 
Austro- Węgrami, tak jak między Niemcami i Włoł 
chami są zawarte szczegółowe, wszystko możliwe 
przewidujące konwencje militarze, waruakujące 
niezwłoczną w danych razach kooperację wojen- 
ną. Konwencje takie istniały, obecnie zaś są TOZ- 
szerzone stosownie do rozszerzonego pojmowania 
celów przymierzy i casus foederis. Konwencje te 
określają, że nawet wtedy, jeżeliby jeden ze 
sprzymierzonych zmuszony był do ofenzywy, to 
nąstąpi ona równocześnie z innej strony także 
przez drugiego sprzymierzonego, każdy zaś nie- 
przyjaciel usażany jest za wspólnego wroga. 
Skończyło się zatem — wo, tych inrfermacyj 
— z owym frazesem, że kraje bi 


wypadki 
Niemcy, 


łkańskie są dia 
Niemiec Hekubą. Austro-Węgry są zatem zabaz- 
pieczone przed napadem Rosji od Wschodu i po- 
łodniowego Wachodu. Szczególnie Węgry żywo 
edczuwają polepszenie sytuacji. Nie pozostanie 
ona atoli bez wpływu na finanse państwa; ani 
mowy o tem nie będzie, żeby dalsze m'l-tarne 
zarządzenia zostały wstrzymane; kresu ich prze- 
widzie” nie można. Oto, wypływa już konieczność 
zaprowadzenia prochu bezdymnego i niewątpli- 


woju Aksdemji, choćby ze świadomością, ŻE o- | wie delegacje nowe kredyty na ten cel bądą mu 
gromną szkodę tej Akademji wyrządza: — to | sjąły uchwalić. 


był cel obu dzienników. Czy im naród za to 
wdzięczny będzie? — Pracują obcy, by nas zgu- 
bić, swoi potrafią to skuteczniej!... - 


Wiedeń 22 sierpnia. 

(?) Jeden jeszcze komentarz do zjazdu ce- 
sarakiego w Berlinie nie będzie zbytecznym, zwa- 
żywszy na ważność sprawy. Stronnictwa niektóre 
i w Wiedniu i w Peszcie zarzucały potrójsemu 
przymierzu, że nie daje ono Austro-Węgrom zu 
pełnego bezpieczeństwa pomacy ze strony Nie 
miec w razie wojny z Rosją Pomoc była stypu- 
lowang tylko na ten wypadek, gdyby terrytorjum 
austro-węgierskie zostało zaczepione. Otóż nie u- 


Za cztery dni odbędzia się tutaj międzyna” 
rodowy targ zbożowy. Czy się powiedzie? _ mo- 
żna wątpić, zważywszy na nieurodzaj w p>ństwie. 
Węgrom pasuje humor sam fakt tego targu, gdyż 
o targu w Peszcie tego roku zapewne nie bę- 
dzie mowy. Pester L!oyd prognostykuje też, że 
targ ten sztucznie pod naciskiem rządu zwołany, 
będzie „koncertem baz muzykantów*. 


Międzynarodowe targi zbożowe. 


W poniedziałek nastąpi otwarcie migdzyna- 


lega wątpliwości, że mogą zajść wypadki, iż | rodowego targu zbożowego w Wiedniu. 


Austro- Węgry widziałyby się zagrożonemi w swo- 
ich żywotnych interesach i musiałyby przeciw te- 
mu działać, bronić się, a przecież tertytorjum ich 
własne nie było napadniątem. Gdyby np. Rusja 
ohsadziła księstwa naddunajskie, albo gdyby 
chciała najechać Bułgatję i przez Bałgarję wo- 
drzeć się do Sorbji. Austro-Węgry nis mogą do- 
puścić Rocji tek samo do wąwozów karpackich, 
jak nad Sawę i dolny Dunaj, nie mogą dopuścić, 
żeby się tam Rosjausadowiła i stamtąd przedsię- 
brała dalsze napady. Terrytorjam monarchii nie 
byłoby wtedy jeszcze na:uszonem, Austro-Wsgry 
musiałyby jednak stanąć pod bronią na poprzek 
drogi Rosji i sprzeciwić się merszowi wojsk ro- 
syjskich nad Sawo i Duns). 


Targi ta od długiego szeregu lat odbywają 
się coracznie i weszły niemal w stały repertoar 
ponawiających się co roku kongrosów i wystaw: 
rolniczych, leśnych i przemysłowych. 

Z faktem, że targi te odbywają się coro- 
oznie, liczyli się zawsze, nie tyle może produ- 
cenci rolni, ba rzadko tylko wchodzą oni w bez- 
pośrednią transakcję z zagraniczną konsumcją i 
wielkiemi odbiorcami zboża, lesz liczyli się nagi 
krajcwi kupcy zbożowi, prowadzący ten handel 
na większe rozmiary, jak niemniej liczyli się z 
nim zagraniczni importerzy. 

Jsk owe wielkie jarmarki w Lipsku, Nowo: 
grodzie, Wrocławiu, tak targ zbożowy w Wiedniu 


Według pierwotnych stypuiaeyj przymierza | stał sig potrzebą zbożowego handlu, i stawał się 


z Niemsanii nie byłby jeszcze wtedy nastąpił ca- 
sus foederis i Niemcy nia byłyby do pomocy Au 


dzieży nie ma, bo nikt nie wziął jednego centa, | strji obowiązane. Analogicznie można podobne 
> i 


żywicy po pniach drzew się sączącej. 

Pamiętam i jesień, kiedy nastały chmurne 

duie a drobny i przenikliwy deszczyk rosió za- 

niebo pokryło się ołowia- 
nemi chmurami, a wszystkie krzewy zmoczone 
swe gałęzie smętnie w dół pospuszczały. Ogród 
opustoszał, resztki kwiatów Już zwiędły, na ścież- 
kach w grzęskiem błocie wybijały się głęboko 
ślady nóg. 

Ale nam i wtenczas było dobrze. Siedzieliś- 
my w wygodnym i ciepłym pokoiku w naszem 
starem domostwie; siedzieliśmy nad książką, czy- 
taliśmy wiersze, rozprawialiśmy o nich i schodził 
nam czas niepostrzeżenie. | | 

O, gdybym mógł z PAMIĘCI mej wydrzeć te 
wspomnienia l... Pamięć, to okrutna dręczycielka, 
która wyryte w niej obrazy Przeszłości tak wier- 
nie przechowuje | „RA 

Usycha biedny mój kwiatek, usycha, Ostatki 
nadziei znikają. Listki na dole skurczyły się i 
wyglądają już tylko jak cienkie trawki, w górze 
poczerwieniały i poskręcały Się. 

Ona przyszła dziś znowu do mego pokoju. 
Po długiem niewidzeniu dziwne wrażenie zrobił 
na mnie jej widok. Spostrzegłą widać moje wzru- 
szenie, bo uśmiechała się tak samo ironicznie jak 
ostatnim razem. 

— Przyszłam tylko na chwiikę — oświadczyła, 
zdejmująg kapelusz i składając od nie. hsenia rę- 
kawiczki. — Przyszłam, ażeby panu oznajmić, ż 
wyjsżdłam. c 

Wiadomość ta wstrząsnęła mną. Usiłowałem 
całą mocą zapanować nad sobą i udać obojętne- 
go, lecz przecie musiałem się zdradzić czemś, bo 
uśmiechnęła się tryumfująco. Kobieta, gdy zagnie- 
wana, nie odmówi sobie nigdy przyjemności ze- 


— Ja też wychodzę zaraz —- odparła tonem wając, przyglądaliśny się błyszczącym kroplom | mszczenia się. 


— Dokąd jedziesz pani ? 
Sam nie wiem, jak mi się te słowa z ust 


wydarły. Zdawało mi się, że już skoro mam się 


z każdym rokiem coraz bardziej dla tego handlu 
koniecznym. 


Mimo tego była w tym roku chwila, kiedy 


nogami, a przecie zapanowałem o tyle nad sobą, 
by zapytać spokojnie: 

— Msz pani dość pieniędzy na drogę ? 

— Mam, jestem zupełnie gotową do wy- 


o coś pytać, powinienem był postawić jak naj- | jazdu 


abojętniejsze zapytanie. Uśmiechnęła się znowu. 
Aa z ją prawie w tej chwili za ten n 
miech. 


Pzystąpiłem do okna i odwrócony od niej 
z% ząłemm patrzeć na ulicę, to jest właściwie nie 
na ulicę. ulicy nawet nie widziałem, ale gdzieś 


— Zdaje mi się, że to panu całkiem obojątne, | w dal, w próżnię, nie wiem w co, bo nic me wi- 


dokąd ja jadę — odparła. 
Myślała chwilkę, a potem ciągnyła dalej: 


działem. 
W tem odmęcie uczuć straciłem całkiem 


, — Jeżeli pan jednak pytasz z prostej ciekawo- | równowagę... Zdawało mi się, że przecież powie 
ści, to panu odpowiem, ża jadą do majątku pana | mi słówko zgody, że usłyszę dźwięk jej głosu, że 


X. jsko dama do towarzystwa. 
— A, tak!? 


zawoła: „Dość już tych dąsów. Wiesz, Że nie 
przestsłam cię kochać, chociaż uwierzyłeś, że na- 


Poczerwieniała cala z gniewu, oczy zaiskrzy- | prawdę porzucić cię chcę." 


ły jej się jak dwa węgle. 


Wiedziałem dobrze, że to jest niemożliwe, 


= Pańskie „tak” wymówiene z takim naci- | że ons tego nie powie nigdy, bo stałem się jug 
skiem, nie ma tu woale, miejsca — zawołała jej obojętnym, bo już „Requiem* nad miłością 
z wzrastającem rozdrażnienien — jadę do bardzo | pyszą dawno zsópiewano, a jednak czekałem 2 


zaonego domu, do chorej staruszki... 


— Daruj pani, ale nie wiem, eo w tem znala- | ności w człowieku... 


«tas obrażającego? Zaręczam, że żadne podejrze- 
nie ani mi powstało w myśli. 

Kłamałem. Miałem właście najszkaradniej- 
sze posądzenia, a która przekonałem się później, 
że były zupełnie nieuzasadnione. W tej chwli 
wyglądała tuk czarująco w świeżej sukui, nowym 


kspeluszu, z tą minką uśmiechniętą, że całkiem | słyszeć przygotowań do odjazdu. 
straciłem głowę. Pomimo to starałem się mówić | rozerwać, nie mogłem 


dalej głosem jak najspokojniejszym. » 
— To słówko wyrwało mi się niechcący 1 n 
miało żadnego ukrytego znaczenia. Prawdziwie, 
że nie mamy istotnego powodu do kłótni. Kiedyż 
pani wyjeżdża ? 
— Pojutrze. x x 
Myślałem, ża ziemia zapada się pod mojemi ! 


nie | ry migające przed oczyma, 


trwogąą z upragnieniem.. Co za dziwne sprzecz- 
Gdy się obróciłem już Jej 
nie było w pokoju. Kiedy wyszła nie wiem, wy” 
szła bez najmniejszego szelestu nawet, & może 
tylko ja nie słyszałem, tak byłem w myślach za- 
topiony... a 

Raniutko wyszedłem z domu i włóczyłem 
się cały dzień po mieście, by nie widzieć i nie 
Chciałem się 
Wszedłem do kawiarni, 
ale widziałem tylko lite- 
y myśli były gdziein- 
dziej, nie rozumiałem nIc... Chciałem się upić, 
nie mogłəm także. Na chwilę zekręciło mi się w 
głowie, ale czarne myśli i smutek wracały jeszcze 
prędzej... "yk 
Wieczorem nia wiedząc już „o począć po- 


zacząłem czytsć gazetę, 


e) 


2 


urządzenie tegorocznego tafgu zdawało się być 
wątpliwem. w 
Było to z wiosuą, kiedy podczas agitacji 
wyborczej do rady miejskiej ożywi się i spotę- 
gował w Wiedniu ruch anżigemicki. 
W Anstrji ruch ten wzięło w swoje ręce 
drobna ale ruchliwe i przedsiębiorcze stronnictwo 


demożratyczne skrajnych opinji spółecznych i po- | 


litycznych i nadało tej walce z kapitałami 1 wpły- 
wami żydowskiemi barwę socjainą. 

Stronnictwo to, reprezentowane do rieda- 
wna bardzo nielicznie w wiedeńskiej radzie gmin- 
nej i sustrjackim parlamencie. rozwisęło żari:wą 
agitacją tej wiosny przy częściowych wyborach 
gminnych, i doprowadziło niestety, jak każda 
agitacja posługująca się namiętnościami ludzkie- 
mi, do zajśó nie przynoszących zaszczytu stolicy 
państwa. 

W dziennikarstwie wiedeńskiem uderzeno 
na alarm, a najgłośniej oczywiście odzywały się 
dzienniki, stojące w pewnej, nia dwuznacznej za- 
leżności od kapitałów żyd:wekich. Nie tyle im 


o to szło, aby te zajścia nie powtarzały się, ile | 


o przyciągnięcie do obozu, przeciwnego aniisami- 
tom, epozojnych żywiołów mieszczańskich, Jako 
motora użyto ku tsmu migdzynarodowego targu 
zbożowego. Chórem począto więc dowodzić, iż 
w obec ailnie rozbudzonej agitacji aniisemickiej 
w Wiedniu, prawie jast niemsżebnam urządzenie 
w bieśącyw roku rmiądzynarodowego targu. Na 
całej linji prowadzona w tym kieracku tyraija:- 
ka, szeragowanie dowodów, iż Wiodeń stał cię 
miejscem zajść groźnych bezpieczeństwu pub!icz- 
nomu i przeniesienie tej agitacji do miast pro- 
wincjonalaych — doprowadziło w kcńcu do tego, 
iż handlarze i pośrednicy zbożowi z Węgier, 
Szlązka i Morawy — w przeważnej części ży- 
dzi — zapowiedzieli, iż nie zjadą ua tagoroczny 
targ wiedeński, a tamtejsza giełda zbożowa 
oświadczyła sig półurzędowaia przeciw urządze- 
niu tego targu. 

W obec korzyści, jakie liczniejsze zjazdy 
nastręczają każdemu miastu, jak niemniej w obec 
pretekstu, którego użyto ze strony semickiej, rząd 
nie mógł obojętnie przypatrywać wią zaniechaniu 
tegorocznego targu. Musiał w epinji europajskiej 
oczyścić stolicę państwa z zarzutu, że stała się 
siedzibą agitacji groźnej i żywiołów destrukcyj- 
nych. Rozpoczęto układy z giełdą zbożową — a 
wynikiem ich jest poniedziałkowy targ. 

Przy sposobności odbywających się we Lwo- 
wie targów międzynarodowy: h na zboże, urządza- 
nych na wzór Wiednia i Pesztu, wypowiadalśmy 
niejednokrotnie nasze zapatrywania na doniosłość 
ekonomiczną tych targów. Nie zaprzeczając tej 
doniosłości targom urządzanym w wielkich cen- 
trach handlowych i nie negując korzyświ, jakie 
musi nastręczać bezpośrednie zetknięcie się pro- 
ducentów z konsumentami, byhśmy zawsze prze: 
konania, że targi urządzane u nas, a odwiedza- 
ne bynajmniej nie przez obcych kupców na wiel- 
ką skalę, lecz prawie wyłącznie przez miejscowych 
pośredników handlowych, wychodzą jedynie na 
ich korzyść, a na szkodę naszych rolników. Po 
argumenta, przywiedzione w obronie tego założe- 
nia, odsełamy naszych czyteluików do poprze- 
daich naszych artykułów w tej sprawie; Że zaś 
były one trafnemi i że nawet wiedeńsszi targ mo- 
żnaby podciągnąć do równego zraczenią okono- 
micznego z lwowskim — utwierdził nas poważny 
głos fachowego pisma niemieckiego Pismem tem 
jest: Wiener Landwirthschaftliche Zeitung, organ 
Towarzystwa rolniczego Dolnej Austcji. 

Na wiadomość o wznowieniu wiedeńskiego 
targu międzynarodowezo pisze ten dziennik: 

„Czytelnikom naszym nie jest tajnem, iż od 
lat wielu zwalczaliśmy instytucję międzynarodo- 
wych targów zbożowych i żądaliśmy jej zniesie- 
nią. I dziś jesteśmy zilunie przeświadczeni, że 
międzynarodowy targ zbożowy w Wiedniu przy 
czynił się wielce do upadku rolnictwa austrjac: 
kiego i że handel terminowy w zbożu, prowadzo- 
ny przez szajkę giełdowych spekulantów, tak wy- 
bujał, iż wystąpiły przeciw niemu zarządy giełd 
zbożowych w Wiedniu i Peszcie, lecz nia zdołały 
położyć skutecznej tamy rozszalałej spekulacji. 

Chwastu tego nie będzie możebner pozbyć 
się tak łatwo, a jedynie wtedy udałoby się go 
wytępić, gdyby odmówiono prawa zaskarżenia 
przed sądami pretensji, pochodzących z gry gieł- 
dowej na różnicę ceny zbożą. 

Tą właśnie grą ułatwiał znakomicie mię 
dzznśrodowy targ wiadeński, bo ułatwiał speku- 
lantem urabiać ceny zboża wedle ich życzeń — 
oczywiście à la baisso — a zaprzedane sferom 
giełdowym dziennikarstwo dopomagało w tem 
dzielcie, bo już na tygodnie i miesiące przed 
rozpoczęciem targu głosiło z przesadą o niesły- 
chanych urodzajach w produkcyjnych krajach 
Europy, chociaż zwykle te przesadne wieści oka- 
zywały się wierutnem kłamstwem. Na tea ma- 
newr zwykle dawali się łowić producenci, ale 
częstokroć, pouczeni doświadczeniem z laż po- 
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szedłem do Ilji Petrowicza. Mój Boże, jaki on 
' krągiutki i różowy. 

— Siyszałem 
z nią. r 

— Tak, rozłączamy się. 

— I dla czegoż to, mój kochany? — Ko- 
chaliście się przecież tak bardzo, kochaliście się 
z zapałem .. 

— Nie wiem, przestała mnis kochać i wy- 
jeżdża. 

— Z jakiegoż powodu przestała cig ko- 
chąć ? 

— Bogu wiadomo | 
skończyło się. 

— O oóżeście się pokłócili ? 

— Nie kłóciliśmy się wcale. 
całkiem spokojnie. 

— Może to tylko kaprys, upór z jej strony. 

— Nie wiem tego. P 

— No, to powinieneś był jej powiedzieć: Moja 
gołąbko, na cóż mamy Bię rozchodzić? Bądź 
cierpliwą, a wszystko jeszcze Z czasem da się 
naprawić i będzie dobrze. 

WE aa się m 
ścią tego człowieka. + 1 Ń 
=- Czy to raz tak bywa, a po kłótni miłość 
jeszcze gorętszą się staje. Czy mówiłeś jej to? 

— Nie mówiłem jej nic. Nie mam prawa na- 
rzucać jej gwałtem mojej miłości. 

—- Gwałtem ? A gdyby nawet! Ale to nie ucho- 
dzi u was teraz, w tych waszych nowomodnych 
miłostkach. Uczucie to rzecz delikatna jak kry- 
ształ, dotykać nie można, bo rozpryśnie się Za- 
raz. Otóż to tak, powsiajecie na małżeństwa, nie 
chcecie krępujących więzów, a właśnie w takim 
wypadku byłyby one bardzo pożytaczne, bo byle 
o co rozwodzić się nie można. Ale was nic nie 
wiąże, więc rozchodzicie się jakby nic! 

Prawisz kazanie jak ksiądz. 

— M ty wolnodumcze, u ciebie „wolna miłość“ 

która moim zdaniem, bez obrazy twojej mówiąc, 


że zerwałeś 


powiada — 


Nie kocha mnie więcej i 


Rozstajemy się 


jmowolnie nad naiwno- 


przednich, popadali w inny błąd, bo stawiali 
zbyt wygórowane żądania, których naturalnie nie 
mogli przyjąć konsumenci. 

W tym wypadku targ spełzał na niczem, 
ograniczał się na nie wielu sprzedażach zawar- 
tych z konieczności po nizkich cenach, lecz na- 
jemna prasa wiedeńska szumnie ogłaszała o ko- 
losalnych obrotach, które istniały tylko w 
(bujnej wyobraźni reporterów lub były fikcyj- 
nemi. 


W każdym razie, czy to w wypadku wywo- 
łanego popłochu między producentami w skutek 
przesadnych wiadomości o pomyślnych żniwach 
|w sągiedaich krajach, czy to w przeciwnym wy- 
padku przez powstrzymanie rolaików od ofero- 
wania produktów po cenach godziwych — spe- 
kulacjs giełdowa wychodziła zwycięsko, bo ob- 
niżywszy faktycznie, wbrew naturalnym konjunk- 
turom, ceny, sankcjonowała tę obniżkę urzędo- 
wymi cennikami. 

Najbliższem następstwem tej szalbierki by- 
wało, iż producentom odbierano sposobność weze- 
snego spieniążenia swoich płodów, zanim na 
targi europejskie nadpłyną prodnkta amerykań- 
skia i rosyjskie, następnie zaś zmuszano ich, aby 
zbywali swoje płody po cenach dyktowanych 
Peize spekulantów giełdowych i to tak niskich, 
że zaledwie pokrywały one koszta produkcji. 
| Po długoletnich, gorżkich doświadczeniach 
|preducenci usunęli się prawie zupełnie z mię- 
dzynarodowego targu, który równocześnie coraz 
bardziej zatrecał swój charakter Światowy a sta- 
wał sią polem popisu dla szulerów giełdowych 
w tarminatkach, i areną, po której uwijali się 
jeno spekulanci lub pośrednicy handlowi z pro- 
wincji, zadawalniający się byle jakiem fuktornem 
lub odczepnem. Mimo tego targ wiedeński, cho- 
cia? nieodwiedzany przez producentów, wyrzą- 
dzał im dotkliwe straty, a ułatwiał jedynie szal- 
bierkę w grze giełdowej.“ 

Tak pisze poważne pismo fachowe, repre- 
zentujące liczne grono doświadczonych w handlu 
i bliżej konsumeji stojących niemieckich produ- 
centów, a głos ten wystarczą na usprawiedli- 
wienia tego, cośmy napisali wczoraj pod notatką 
ekonomiczną o odwołaniu międzynarodowego 
targu lwowskiego; iż skwapliwie i z przyjemno- 
ścią notujemy to odwołanie w imieniu naszych 
rolników i taszymy, że brak tegorocznego targu 
wyjdzie im bezwątpienia na pożytek. 


| 


I 


| 


Mały F'ejleton. 


Na balu. 


(Stało się to cztery dai temu, a w której 
stronie Galicji, to sekret. Wszystko Święta praw- 
da, tylko nazwy cokolwiek zmienione). 

„Na dzisiejszym balu biała tarlatanowa su- 
kienża podpięta.. Życzy sobie tańczyć z panem 
pierwszego mazura*. 

Tyle słów zawierał bilesik napisany pismem 
kcbiecem, pełnem tajemniczych esów i floresów, 
na grubem papierze „antique* o strzępiastych 
brzegach. 

Bilecik i koperta nie miały ani herbu, ani 
monogramu. Zamiast podpisu stało kilka kropek 
i wykrzyknik. 

Przed godziną znalazłem ten bilecik na mo- 
jem biurku, a mój wierny famulus Szczepek, sze- 
regowiec z 5 szwadronu I pułku ułanów, czasowo 
msjący zaszczyt czyszczenia butów i sukni z mo- 
jej osoby, stanowczo twierdził, że chyba czaro- 
wnica mogła podrzucić ten cyrograt. Patrzał on 
z podełka ‘na ten skrawek rótowego papieru, a 
chociaż na trzy kroki czuć było bilecik „jokej- 
klubam“, bałwan śmiał twierdzić, Że Śmierdzi 
on smołą. 

Rozciągnięty na sofie od godziny łamałem 
głowę nad zagadką, czyja to biała sukienka ma 
tak gwałtowną ochotę zatańczyć pierwszego ma- 
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mi najładniejsze twarzyczki niewieście naszego 
miasteczka. 

— Niezawodnie, panna Cesia lub pani Anna— 
mówiło ułańskia przeczucie, a stanowczo potaki- 
wał temu domysłowi spryt doświadczonego w 


Z rozpaczonym ruchem ręki porwałem 
za szkiełka.. przepraszam.. Z% miejsca, gdza- 
do niedawna siedziały te psotnice wiarotowina. 
Obu rękami przetarłem oczy niezaszkione, a po: 
ciągnięty po za rondo tańczących, wnet ujrzałem 


„ada szkolna krajowa zamianowała: Szymoną 

„varza Btatym nauczycielem szkoły etatowej w Go- 
| sprzydowie, Franciszka Zimnala, stałym nauczycielem 
| Starszym szkoły etatowej w Żywcu, Władysławę Nie- 
; dźwiedzką stałą nauczycielką młodszą żeńskiej szkoły 


balowych entrepryzach kawalera, który z najlżej- | się pod ścianą sali. Przedemng w drugą stronę / etatowej w Złoczowie. 


szego dotknięcia dłoni umie odgadnąć, jak stoją 
jego akcje w serduszkach pań i panien. 

— Zresztą, mniejsza o to, Cesia czy p. Anna, 
Zuzia czy Fruzia.. to pewna, że musi być młodą 
i ładną, bo, na honor ułański, przecie brzydka i 
stara nie poważyłaby się sięgnąć, po mnie.“ 
Szczepek! Mundur galowy! — zakończyłem 
i opięty w zgrabną ułankę, pobrzękując ostroga- 
mi, sisdłem do fiakierka, aby podążyć na salę 
balową, w której miał się dziś zebrać kwiat i 
śmietanka naszego towarzystwa. 

Z dziarską miną, podkręcając czarnego wąs 
sika wszedłem na błyszcząca parkiety sali, a po- 
witawszy honorowe gospodynie,, niby od niechce- 
nia, od samych już drzwi począłem szukać białej 
tarlatanowej sukienki, podpiętej...? 

— Tam do djaska, czem-że podpiętaj ? — mru: 
knątem pod nosem i jak nie pyszny, zachowując 
wszelką ostrożność taktyczną, zrejterowałem do 
próżnych jeszcze bocznych pokoi, z kieszeni wy- 
ciągnąłem bilecik i nuże Czytać raz jeszcze te 
kabalistyczne znaki. 

Niestety nie doczytałem się niczego, bo cho- 
ciaż pismo było piękne i dość czytelne, po słówku 
„podpięta* stał hieroglif, który równie dobrze 
można było odcyfrować, jak uczeni odcyfrowali 
pismo klinowe lub egipskie bohomazy. Zamyślo- 


ny, dumałem jeszcze nad roztargnieniem mojej i 
bogdanki, która dawszy mi po wszelkiej formie | 


swój paszportowy rysopis, przepomniała wypełnić 
rubrykę „szczególne odznaki“ i zadała mi niela- 
da zadanie odszukania w tłumie” danserek t. j. 
białej tarlatanowej sukienki podpiętej... 

— Maiejsza i o to — burknąłem — bo nieod- 
stępny mój suflar — miłość włacna — podpo- 
wiadał mi właśnie, że chyba ta, która tak gorą- 
co pożąda do msazura mojej osoby, nie będzie 
tyle naiwną, aby widząc mnie na sali, pójść z in- 
nym w tany. 

Postanowiłem więc zabawić się w Fabjusza 
Kunktatora, czekać aż pary staną w rondo, a 
wtedy, jak jastrząb na białą gołębicę, rzucić 
się na pozostałą tarlatanową sukienkę i, chociaż- 
by była podpięta pokrzywami, wyciągnąć uroczą 
tancerkę do tańca. 

Z tem postanowieniem wróciłem do sali i 
bystry wzrok, którego mógłby mi pozazdrościć mój 
pułkownik, puściłem po obu rzędach krzeseł, 
gdzie pod skrzydłami matek i ciotek tuliły się 
hoże danserki, przytupując w takt mazura, roz- 
poczętego już przez naszę pułkową orkiestrę. © 

Przegląd wypadł niefortunnie. Obok sześciu 


różowych, czterech żółtych i dwóch niebieskich, : 


naliczyłem, 0 zgrozo, aż jedenaście białych su- 
kienek, wygarnirowanych wszystkiemi możliwemi 
kwiatami, począwszy od wstydliwego fijołke, a 
skończywszy na jaskrawych goździkach, zwanych 
pcspolicie „brennende Licha.“ 

Przed krzesłami zaroiły się nagle fraki i 
błękitne mundury, pary poczęły sig wysuwać na 
środek i co chwila z bukietu żywych kwiatów, 
z pod boku okazałych mam i ciociów, ubywały 
różowe, żółte, modre i białe sukienki. 

Znów odezwał się dziarski akord mazura, 


pary się uszykowały w rondo, a wśród Opuszczo- , 


nych krzesał bielała jeno na przeciwnym końcu 
sali jedna, osamotniona, sukienka biała. , 

|, — Mam ją — powiedziałem półgłosem i tak 
rzutko pchnąłem się naprzód, iż mieznośne moje 
szkiełka, nienawykłe do podobnych :skoków, 
raptem zakołysały sig na moim nosie, pochyliły 


się w dół i z brzękiem, tłukąc się o parkiety, 


podziękowały mi za służbę. 


| — Dobrze ci, Adasiu — zakląłem z cicha — 


| dobrze ci, żeś poskąpił kupić sznureczek I 
| Refləksja ta była w sam raz na czasie, bo 


zura z pierwszym mazurzystą pierwszego pułku przed oczami pociemniało mi nagle tak silnie, 
ułanów, bo nie chwaląc się, za takiego byłem że, mimo blasku tylu par pięknych oczu i świa- 
uznany przez wszystkie danserki całej okolicy, a  teł kinkietów, jedynie biała sukienka w kąciku 
nawet panna Zosia, której raz skrawił ułan i sali jaśniała przed oczyma mojej duszy, ale — 
rada kręciła noskiem, kiedy ułanów spotkał jaki | niech zginę — nie ciała. 
deapekt, mnie wybierała do każdej figury mazu- Jak rozbitek, który ostatkiem znużonych 
rowej i swoję wiotką kibić powierzała ochoczo ' gi} płynie za złomkiem masztu i rozpaczliwą ręką 
w dziarskim hołupcu moim atletycznym ramio- chwyta go, aby się ratować z zimnej topieli, tak 
nom. Zazdroś iły jej tego inne panny i złośliwie ja jednym susem byłem już na drugim końcu 
pzglądały, „kiedy 3% „biorąc tancerkę do nowej sali, chwyciłem za rękaw — przepraszam — za 
figury, pominąłem wyniosłą p. Zosię, a brząkając rączkę białej sukienki i stanąłem przebojem w 
ostrogami, kłapiałem innej pźnnie. | kółku tańczących. 

Minuta po minucio biegła, wskazówki ze- Już, już, miałem zakręcić opierającą się 
gara posuwały się szybko i już wskazywały na z lekka tancerkę w zamaszystym, ułańskim ho- 
dziewiątą, a mimo tego ani o odrobinę nie by- łupoeu, już nerwami mojej duszy odczuwałem roz- 


spłynęła biała sukienka cioci Klodzi. 

Posuwista nuta mazura, odgłos bołupców, 
blaski świateł, miękki szelest białej sukienki. 
wszystko to splotło sig razem w mojej głowie, 
wirowało po niej tańcem szalonych i naraz zlało 
się w obraz cioci Klodzi, panienki o latach 
czterdziestu kilku, kibici wytresowanego wyści- 
gowea, twarzy żółtej nakropionej piegami. 

Krew buchnęła mi falą do głowy. młotem 
uderzyły tętna w skroniach... rumieńcem wstydu 
pokraśniały policzki porucznika, pierwszego ms- 
zurzysty w pierwszym pułku ułanów i... nie cze- 
kając nie miłych wyjaśnień — milezkiem opuści- 
łem salę balową. 


Na twardem łóżku żołnierskiem po kilku 
godzinach gorzkich dumań, sen, który goi wszelkie 
boleści, skleił moje powieki. Znużony zawodem i 
rozczarowaniem spoczywałem twardo; gdy nagle 
zbudził mnie wystrzał pistoletowy i coś niby brzęk 
moich szkiełek. Otworzyłem powieki. Przedermną, 
wokoło mego łóżka wytoczonego na środek po- 
koju, stali koledzy z kieliszkami szampana. 

— Pij Adasiu, bo to twój szampan! — woła 
Edzio, druh z mojego szwadronu. 

— Pijże na zdrowie cioci! —— ryczał tubalnym 
głosem mój rotmistrz. 

Na równe nogi zerwałem się z pościeli, ręką 
sząrpnąłem za rewolwer wiszący na ścianie i, za- 
nim mógł mi kto przeszkodzić, zmierzyłem bły- 
szczącą lufę w kudłatą twarz rotmistrza. 

Na nieszczęście... przepraszam, na szczęście 
rewolwer nie był nabity. Odwiedziony kurek spadł 
z trzaskiem, ale z lufy nie wyleciała kula... bo 
jej tam nie było. 

— Hols, związać mi zaraz gwałtowniką — 
krzyknął major, a w tej samej chwili trzy pary 
silnych ramion oplotły mnie ciasno i trzy pary 
wąsów zbliżyły się do mojej twarzy. 

— Więc tak ty się rozumiesz na Żartach — 
szeptał głos z pod płowych wąsików Edzia. 

— Więc takis wdzięczny, żem cię ubrał w cio- 
cię Klodzię -— wtórowała druga para czarnych 
mioteł rotmistrza. 

— Więc tak zwiodłeś się bilecikiem bieda- 
ku — mruczały ledwo widoczne nadzieje wąsów 
kadeta Jasia. — Otóż słuchaj i znaj, żeś się zła- 
pał fatalnie, a niechcący dopomogły nam twoje 
grymaśne szkiełka. Nam dopisało szczęście, że 
nie mogąc odszukać autorki biletu, czekać bę- 
dziesz na tę białą sukienkę, która sprzedawać 
będzie pietruszkę... Więc teraz w szampanie 
utop twoje zgryzoty i cytrynawą twarzyczkę 
cioci Klodzi. 

Perlił i pienił się szampan dobrej marki 
(w kieliszkach, a jam pijąc ten nektar bogów 
przysięgał, że już nigdy więcej nie chwycę do 
„tańca białej sukienki, póki nie opatrzę dobrze, 
na kim ona leży i przysiągłem sobie, że idge na 
bal, przywiążę moje szkiełka, chcóby na sznurze 
' od manierki. T. £. 
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Lwów, dnia 24 sierpnia. 
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Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 
Bzkałały gminie Kokutkowce, w powiecie tarnopol- 
skim, na bndowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł. 

JE. Marszałek krajowy, Jan hr. Tarnowski, 
powróci dziś wieczorem z Dzikowa do Lwowa i obej- 
mie urzędowanie w Wydziale krajowym. À 


Mianowania. Minister wyznań i oświecenia 
nadał opróżnione posady nauczycielskie w szkołach 
średnich: Feliksowi Józefowiczowi posadę nauczyciela 
religji w drugiem gimnazjam we Lwowie, Stanisławo- 
wi Matwijowi posadę w gimnazjum w Bochni, Pio- 
trowi Purylakowi posadę w czwartem gimnazjum we 
Lwowie, Juljanowi Sutowiczowi posadę przy gimna- 
zjam w Rzeszowie, Ludwikowi Tota posadę przy gi- 


Udatny portret JE. Simonowicza, prezydenta 
| wyższego sądu krajowego we Lwowie, wystawiony jest 
| w witrynie sklepu Hawranką na placu św. Ducha. Jest 
| to dzieło utalentowanego portrecisty, p. Władysława 
| Czechowicza. 


| Śluby. W Warszawie odbył się ślub hr. Po- 
miaa Łubieńskiego z panną Konstancją Korwin Pio- 
|trowską, oraz ślub utalentowanego artysty dramaty- 
| cznego, Marjana Prażmowskiego z panną Felicją 


, Dalecką. 
| Wiadomość o zwołaniu Sejmów krajo- 


i wych na 10 października, którą pierwszy podał nasz 
| korespondent wiedeński, potwierdzają dzienniki wie- 


! deńskie. 


, Na kongres górniczy, który będzie otwarty 
dnia 1 p. m. w Paryżu, wyjeżdżają jako delegaci gal. 
Towarzystwa naftowego pp. Leon Syroczyński, in- 
żynier-górnik i Józef Suszycki. 

| Zbieg. Władysław Ozimkiewicz, porucznik tre- 
nów, znikł przed tygodniem ze Lwowa. Krążą po- 
, głoski, Że zubrawszy ważne akta wojskowe udał się 
| do Rosji. 
Zegar na wieży kościoła 00. Bernardynów 
„we Lwowie — przestał fankcjonować. Długoletni a 
gorliwy ten współpracownik „czasu“ uczuł się wido- 
cznie znużonym i zapragnął wakacyj 00. Bernardyni 
wysłali go podobno na kurację do p. W. Dąbrowskie- 
go, który zazwyczaj z powodzeniem przyprowadza do 
, porządku rozstrojone nerwy czasomierzów miejskich. 


Przy wyborze uzupełniającym do Rady 
powiatowej stryjskiej, z grupy gmin wiejskich, wy- 
szedł z urny Stefan Karceba, wójt z Kalnego. 

j Piorun. W Wymysłowie, należącym do dóbr 
Dzikowskich, JE, Jana hr. Tarnowskiego, uderzył d. 
18. b. m. piorun w stodołę i wzniecił pożar, który 
zniszczył do Ezczętu nagromadzone w niej zapasy 
zboża i zrządził przez to szkodę na sumę około 
16.000 zł. 


Gwałtowny tyfus szerzy się w stolicy Wę- 
pił przyczyną wybuchu tyfasu ma być złą woda 
do picia. 

Z Czerniowiec donoszą, że skutkiem tego- 
rocznej posuchy stan wody ma Prucie opadł w spo: 
sób niebywały, a pod Czerniowcami prząbyć można 
rzekę w bród. Odsłaniając dno, woda zdradza swe 
tajemnice. przedewszystkiem zaś mnóstwo pni dębo- 
wych, które od wieków tam leżą. Amatorowie czar- 
nego dębu i spekulanci, mają stąd wcale obfity po- 
łów. Oprócz tego natrafiono na żelazną kotwicę, za- 
rytą w dno rzeki, a imponującą rozmiarami. Ma ona 
dwa sążnie obwodu i waży kilka centnarów, Kotwica 
ta leży tam niewątpliwie od czasu, kiedy po Pru- 
cię pływały siatki handlowe, a było to przed parą 
wiekami, 


Grzyby jadowite stały się według sprawozdań 
urzędowych przyczyną następujących wypadków śmier- 
ci w kraju naszym. W Wiśniowczyku zmarło dwoje 

| dzieci Wasyla Czupryńskiego, w skutek otrucia się 
grzybami. W Brykonin, w tym samym powiecie, w 
domu Iwana Barana, otruło się grzybami 5 osób, 
z których trzy zmarły, a dwie są pod opieką lekar- 
ską, W Ciemierzyńcach zachorowało 10 osób, z któ- 
rych dwie już umarły. W powiecie zł.czowskim, we 
| wai Pleścianach otrały się cztery osoby, z których 
dwie zmarły. W Podlipcach padła ofiarą jadowitych 
grzybów rodvina Tomka Banety, złożona z 4 osób; 
na obszarze dworskim w Tworynince zmarło po epo- 
życiu grzybów 4 parobków. W powiecie przemyskim, 
gm. Wielanicach, otruła się rodzina Iwana Wróbłow- 
skiego, złożona z 5 osób, z tych zmarły 3 osoby. 
W Poeknatyczach, w powiecie jarosławskim zmarłą 
aa rodzina Hrycia Nowaka złożona z 4 osób. 


| Bankiet nad bankiety. Trzynaście tysięcy 
; merów z większych i mniejszych gmin, obejmujących 
| wszystkie departamenta Francji 
|W oibrzymich przestrzeniach pałacu przemysłowego na 
lech Klizejski*h do uczty. Przybył na nią Carnot 
ze swoim sztabem wojskowym, z ministrami i naczel- 


, zasiadło w niedzielę 


mnazjam w Bochni; zamianował: Aleksandra Tru- | nikami władz świeckich i cywilnych. Urządzeniem 
szkowskiego rzeczywistym nanczycielem gimnazjum | bankietu zajmował się dom Potel et Chabet. Chcąc 
w Jaśle, Jana Bryla nauczycielem gimnazjum w Bo- | Sobie wyobrazić ogrom przygotowań, dość będzie po- 
choi, Pawła Bryłę nauczycielem gimnazjum w Stani- wiedzić, że do urządzenia bankietu użyto: 80.000 
sławowie, dr. Jana Bystronia nauczycielem gimna- | talerzy, 20.000 widelców i nożów, 16.000 wielkich 
zjum w Stryju, Stefana Grudzińskiego nauczycielem | Í 15 000 małych łyżek, w końcu 52.000 szklanek. 
gimnazjum w Bochni, Franciszka Gutowskiego sau- | Personal służebny składał się z 1000 garsonów, z 75 
czycielem gimnazjum w Złaczowie, Władysława Li-, kucharzów, 90 kachcików, 50 piwnicznych i 150 stró- 
brewskiego nauczycielem religii w niższej szkole re- | Żów. Wyszło podczas bankietu: 2800 litrów zupy, 
alnej w Tarnopolu, Ignacego Serwina nauczycielem | 3000 kilogramów ryby, 2500 kig. cielęciny, 1200 
gimnazjnm w Bochni, Włodzimierza Szuchiewicza na- bażantów, 800 kaczek itd. Wypito do tego: 27.000 
uczycielem szkoły realnej we Lwowie, Zygmunta Świ- | flaszek wina, 4000 flaszek mineralnej wody, 3000 


lem bliższym rozwiązania tej balowej zagadki. 
Przed oczami mojej duszy wirowały kolejno 
wszystkie znajome mi panny i młode mężatki. 
Próżność i miłość własna, ta uierozłączona para 
podchlebców niezmordowsnie depcąca po piętach 
każdego młodego porucznika ułanów, podsuwały 


nie warta złamanego szeląga. Cóż ci z niej za 
korzyść, chyba że możesz teraz zagryzać się z 


cie żyć tak mądrze i szczęśliwie, jak nasi ojco- 
wie Żyli | 

— Przestań już, proszę cię. Dość tego... 

— Nie dość. Nie przestanę bowiem powtarzać, 
że byli daleko od mas szczęśliwsi! Ja wiem, że 
ty powiesz, że Żony były niewolnicami. Alə jakie 
to były żony! Całkiem do dzisiejszych nie podo- 
bne i pomimo tej niewoli rozumiały się desko- 
nale na tem, jak męża pod pant: fam trzymać. 

Tak było istotnie. Związek nasz był zwią- 
zkiem „wolnej miłości*, powiedzieliśmy sobie od- 
razu, że gdy jedno z nas kochać przestanie, gdy 
nowy przedmiot uczucia znajdzie, drugie nie sta- 
nie mu na przeszkodzie i pozwoli iść za głosem 
serca. Że bez łez, wymówek i poniżających scen 
| zazdrości, zgodzi się z faktem dokonanym. Ale 
dla czegóż los ten padł właśnie na mnie? Na 
mnie, który kocham ją gorąco, namiętnie, który 

ne chcę jej tracić a muszę, bez skargi 1 prote- 
|sta nawet! Ale na cóż by się przydały skargi ? 
Jakież było by życie z osobą, której miłość już 
ostygła?... 

„Serce kobiety, jakaż to zagadka! Kto kiedy 
rozwiązać ją potrafi? Może doprawdy z czasem, 
czułością, łagodnością dawna miłość byłaby się 
dała rozbudzić na nowo... 

Dobry człowiek z tego Ilji Petrowicza, ale 
słuchać jego mowy niebezpiecznie, mimowoli dzi- 
waczne myśli przychodzą do głowy. 

Zmęczony, bezsilny wróciłem do domu. Przy 
świetle lampy biedny mój kwiatek Wydał mi się 
jeszcze nędzuiejszy, jak przedtem. Ginie, usycha 
biedny mój chory! Czem ożywić ciebie kwiatku, 
czem zagasłą miłość? 

Za późno! Czy i 


stotnie za późno? Patrzę 
na tę twarz ukochaną; szukam w niej śladów 
przeszłości, ale znaleść nie mogę... Maluje się na 
niej tylko wyraz stanowczości, a Z całej jej po- 


(kosz powirowania z moją uroczą mistyfikaterką, 
kiedy czyjaś żylasta ręka spoczęła na mojem ra- 
mieniu, a cichym szeptem, który brzmiał jak syk 
gadziny, powiedziano mi na ucho: 

— Poruczniku, czyś oszzlał, przecie ciocia 
Elodzia już od pół wieku wyrzekła się tańca. 


amann ANNA | + 
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stawy wieje jakiś chłód.. Stara się widocznie nie 


patrzeć na mnie i zajmuje się Śpiesznie pakowa- 


lacza rozmaite koszyczki, pudełka i torbeczki .. 
Ściany ogołocone, meble porozsuwane, pełno pa- 
pierów na podłodze, robiły z pokoju pustkę stra- 
szliwą.. Wreszcie ubrała się w płaszczyk, za: 
wiązała kapelusz i wzięła parasolkę. Oczy nasze 
JERRY się przypadkiem. W spokojnem spojrze- 
niu tych siwych, chłodno patrzących oczu do- 
|strzegłem po raz pierwszy, że ona nigdy gorąco, 
iz całym wylaniem i zapomnieniem o sobie nie 
kochała mnie, ale raczej kochać się dawała. 

— Już wszystko gotowe! — rzekła — Posła- 
łam Mawrę po fjakra. Nie wiem, dla czego tak 
długo bawi? 

— Czy pani tak spieszno ? 

— Nie chcę spóźoić się na pociąg. 

— Albo chcesz pani skrócić te chwile, które 
jeszcze razem spędzić nam pozostaje? 

Milezała. 

— Czy mogę się spodziewać, że pani czasem 
napiszesz do mnie ? 

— Pisać | Po co? N 

— (Choćby tylko przez pamięć dla prze- 
szłości. 

— Przeszłość już pogrzebana ! 
zapomnieć o niej tąk samo, jak 
pomnę. 
A jeżeli nie będę mógł? 

Ruszyła ramionami. Be. 

— Wiesz dobrze, że kocham cię dziś jeszcze 
tak, jak pierwszego dnia.. Zaklinam cię na pa- 
mięć naszej przeszłości... 

Potrząsła głową. 3 

— Nadjol Najdroższa moja! Nie odjeżdża), 
nie opuszczaj mnie | < 

Szedłem ku niej z otwartemi ramionami, 
gdy w tej samej chwili otworzyły się drzwi, cięż- 
kie kroki dały się słyszeć na schodach i weszła 
Mawra z furmanem. 


Radzę panu, 
ja o niej za- 


—a 


stelnickiego nauczycielem religji dla wyższego gimna- 
zjam realnego w Brodach, Władysława Zagórskiego 
nauczycielem gimnazjum w Tarnowie, nakoniec Igna- 
cego Rychlika nauczycielem w gimnazjum w Jaro- 
słąwiu. 


mm o z w 


— Czy ten pakunek brać? 
— Ten i ten — rzekła Mawra — poczekajcie, 


żalu w samotności. Nie, mój kochany, nie umie- | niem swojej torby podróżnej.. Migały mi się w | zaraz wsm pomogę. 


Fjekier wziął pakunek na plecy i zeszedł 
na dół. 

— Bywaj pan zdrów Í 

Podała mi rękę. Uścisnąłem ją i próbowa- 
łem zbliżyć się do niej, ale wyrwała mi szybko 
rękę i wybiegła. Chwyciłem się za głową, mysla- 
łem, że się rozleci w kawałki, w oczach mi się 
ćmiło, a w około mnie wszystko zdawało się w 
jakimś strasznym chaosie wirować. 

Co panu jest ? 
Wykrzyknik Mawry oprzytomnił mnie. Na- 
gła myśl przeszła mi po głowie, porwałem płaszcz 
i zbiegłem na ulicę. 

Już odjechała. Wskoczyłem w pierwszy 
lepszy powóz i kazałem pędzić za nią. W dro- 
dze nie mogłem myśleć o niczem, chciałam 
tylko równocześnie z nią przyjechać na dwo- 
rzec. 

i Wszystko, co potem się działo, pamiętam 
jak przez sen tylko, bo też i to, co robiłem, ro- 
biłem jak lunatyk bezwiednie. Wiem, że nie 
miałem wiele ochoty spotkać się z nią, mówić, 
unikałem jej nawet, ale chciałem widzieć ją raz 
jeszcze, raz ostatni. Pamiętam, że odszukałem 
wagon, do którego wsiadła i przez wpuszczone 
okno patrzała na peron. Poszedłem aż na ko- 
niec peronu i dalej wzdłuż szyn. 

— Panie, tam nie wolno. Wróć się pan. Sły- 
sZysz pan! — wołał za mną strażnik. 

Ale ja nie słuchałem go wcale, przeszedłem 
szyny i weszłem w długą aleję, na której końcu 
stałą ławka. Siadłem tam i czekałem. Słyszałem 
dzwonienie na dworcu; raz, dwa, trzy, potem 
świstanie konduktora, potem przeraźliwy świst 
lokomotywy i trąbkę.. Pociąg zbliżał się, sapiąc 
i dysząc, z początkn powoli, stępo, a potem z 
każdym obrotem koła spieszniej.. Widzę już loko- 
motywę, za nią tender, potem wóz pakunkowy, 
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| karafek mrożonego szampana, Wieczorem, po ban- 
| kiecie, ua polu Marsowem, wydano na cześć merów 
| czarodziejski festyn nocny. 

| Nazajutrz, w poniedziałek, Carnot przyjmował 
PNA tychżo samych trzynaście tysiący merów 


a dalej zielone i niebieskie wagony już się zbli+ 
żają, oto pierwszy, drugi, trzeci, piąty... Czeka- 
łem z wytężeniem na dwunasty. Ale, któż wie, 
czy nia zamknęła okna i może już nie stoi przy 
niem! Blizki byłem szaleństwa. Siódmy, dzie- 
wiąty, dziesiąty, dwunasty l... 

Stała w oknie, lekko oparta o ramę i pa- 
trzyła wprost przed siebie, w nieskończoną prze- 
strzeń kwieciam pokrytych pól, które w dal się 
rozciągały. Drobne loczki jasnych włosów wymy= 
kały się z pod kapelusza i wiatr igrał niemi. 
Dziacięco, niewinnie uśmiechały sig jej usteczka, 
tak, jak nieraz w nieszczęśliwych dniach naszej 
miłości. 


Stałem ciągle na tym samym miejscu, nie 
mogąc oczu oderwać od tego nieBzczęsnego Wa- 
gonu, który ją uwoził i nikłi malał z każdą se» 
kundą, aż znikł zupełnie. Za nim przesunęło się 
jeszcze parę wozów, a na ostatnim stał kondu- 
ktor. Potem znikło wszystko. A ja stałem jeszcze. 
Piękny był dzień! Słońce świeciło jasno na błę- 
kitnym, czystym niebie. Na gałęziach dębów 
i buków śŚwiergotały, wesoło skacząc, ptaszki. 
Lekki, ciepły wietrzyk przynosił z dala zapach 
świeżo skoszonego siana. Wszystko w około ras 
dowało się życiem. W mojej tylko duszy było 
ciemno. 


Powróciłem do domu i zdawało mi się, jak- 
bym powracał z pogrzebu. Był to pogrzeb mojej 
miłości! 

Grobowy chłód wiał z tych emutnych, pu- 
stych ścian. Pierwszy przedmiot, który mi wpadł 
w oczy, był kwiat Zczerniały i już prawie cał- 
kiem uschnięty. | : 

Żegnaj mi, miłości moją! Żgnaj, słodka 
Nadjo moja, Żegnaj na zawsze. 
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W pałacu Elizejskim. Po defiladzie przed prezyden- | gactw, prze 
rzeczypospolitej, raczono się przy wytwornych | larów, zed 


tem 


bufetach, rozsianych na kobiercach parku. 


Na uro- 


czystości niedzielne przeznaczyła municypalność pa- | należy jedjsk zapominać, 
„Lnnch* w ogrodach | w Ameryce. 


tryska sumę 500.000 franków. 
Carnota nie wchodzi tn w rachubę ; pochłonął on co 
najmniej 50.000 fr. z listy cywilnej prezydenta rze- 
tzypospolitej. 

Zmarli. 
zmarł tutaj w 69 roku życia. 


Otrzymujemy następujące pismo: 


Dnia 28 b. m. o godzinie 6 rano odbędzie się prawdziwie cesarską hojaością 


"kz 4 myśleć nie można, 
"Można ma asme wierzyć tej wiadomości, nie 
że — rzecz dzieje się 


— Wiedeńskie muzeum przyrodnicze, o któ- 
rego uroczystem otwarciu w obecności csBarza doniosły 
nam telegramy przed kilkunastu dniami, jest najwspa- 


Józef Kienzler, obywatel m. Lwowa, | nialszym przybytkiem skarbów przyrody, jakim nie 


może się poszczycić żadne inne miasto Europy. 
Plan, wykonanie i bajeczne sumy wydawane z 
stworzyły budynek, 


na pogorzeliska lać. kościoła w Skolem solenne na- | który jest ozdobę Wiednia. 


bożeństwo dla złożenia Panu Bogu podziękowania za 
ndzielone pogorzeleum łaski, 


nia łaski dla Najdostojniejszych Arcybiskupów trzech | minerałów i małż; 


Powstanie muzeów wiedeńskich datuje się od 


niemniej dla uprosze- | roku 1748, gdy Jan Baillon zakupił Aorenckie zbiory 


w kilka lat później dołączono do 


obrządków, Ich Eks. hrabstwa Namiestnikostwa, Pre- | tego zbiór zwierząt ssących i ptaków lądowych; w r. 


zydenta Rady państwa dra Smolki, Marszałka krajo- 
wego hrabiego Tarnowskiego, członków komiteta, 


1807 darował cesarz Franciszex prywatną kolekcję 


za | roślin zasuszonych. — Byłato podstawa późniejszych 


wstawieniem których do tronu otrzymał komitet pro- | giównych trzech gabinetów, tj. oddziału mineralogicz: 


Bzoną koncesję , a Wreszcie za Ojca świętego i Najj. 


Pana. b 
Po południu 


nego, zoologicznego i botanicznego. 
Świstnemu kierownictwu ówczesnego dyrektora 


zaś na dniu powyższym między | Schreibera (1806 do 1851) udnło się podnieść zakład 


3 a 8 godziną, odbędzie się publiczne zaprzysiężenie | będący dopiero w zawiązku, do wielkiego znaczenia 


272 obywateli kolsktantów, dla Bakowiny, Szląska, 


naukowego. Liczne podróże, głównie zaś wyprawa 


Morawji, Galicji i Czech wybranych. Zaprzysiężenie brazylijska (1817), zakupna i darowizny przyczyniły 
kclektaniów poprzedzą kazania w języku polakim i | się do nadzwyczaj szybkiego powiększenia zbiorów; 
ruskim, wygłoszone przez najdzielniejszych kaznodziei | mężowie wielkich zdolności i sławy pracowali na ko- 


obu obrządków. 


rzyść tego pożytecznego instytntn, który już wówczas 


Czas zgromadzenia się na powyższe uroczysto- | był częściowo otwarty dla publiczności. 


ści, poprzedzą dzwony i salwy moździerzowe. 
Zawiudamiając o tem komitet, ma zaszczyt itd, 
Podpisano : 
Cesarski i papieski komitet jubileuszowy 
dla ńiesienia pomocy pogerzelcom i odbnd+wa- 
nia kościołą i cerkwi w Skolem. 
Skolo 23 sierpnia 1889. 
ks. A. Wanatowicz ks. Wł. Marcinkow 
zast. prezesa. prezes. 
Matka i córka. 

— Twój narzeczony ma tyle wymagań... 

— To nic.. Pozwólmy mu, mamo. To jego ostat- 
nia wola ! 

Z życia. 
Chodźmy odwiedzić 
dzonego ! 

— Wypada, als niechajże cię duszko na chrzest- 
ag matkę poproszą, a ja centa przy duszy 
nie mam, 

— Nie lękaj się, byłam przezorną ; jeszcze przed 
kilku miesiącami mówiłam, iż mam tak nieszczęśliwe 
ręce, że mi wszyatkie chrzestniaki umierają. 


chorą i jej nowonaro- 


Fotografja z natury. 
(Naśladowane.) 


Był naród co tak zgodę i jedność miłował, 
Że tem sobie los godny zazdrości zgotował... 
Był magnat, który krajn nie porzucał wcale 
I na ojców zagonie pracował wytrwale ; 
Był inny, który swoję tylko mowę cenił 
I jak żyw w obcej gwarze słowa nie zamienił. 
Był szlachcic, co żył z kredką, nigdy nie narzekał 
I ze zboża sprzedażą zawsze wiosny czekał ; 
Nia znał „winta”, lecz za to naukę w lot chwytsł, 
Wszystkie "pisma rolnicze, wszystkie książki czytał. 
Był ekonom co nie kradł, farman co nie pijał, 
Chłop co idąc siekierą, las dworski omijał. 
Był w mieście kamienicznik, który w swoim domu 
Komornego ni razu nie podniósł nikomu. 
Był lokator porządny i rzemieślnik słowny, 
Szybkobiegacz kulawy i niemy wymowny. 
Był bank, który potrzebnym udzielał pomocy, 
Był ślepy który widział wszystko nawet w nocy. 
Był wydawca cn naprzód honorarja płacił, 
Ą jednak na zaliczkach ni grosza nie stracił. 
Był krytyk, który w życiu stronnością nie zgrzeszył, 
Antor, co się z tryumfów towarzyszy cieszył. 
Był dramaturg, co dzieła konkurentów chwalił, 
Na recenzje „niesłuszne* nigdy się nie żalił, 
Był nakoniec literat (talent wielki), który 
Za „robotę* zaliczek nie wymagał z góry... 
Nie "wierzycie ? Ja jedsak nie przesadzam w niczem, 
Wszystko prawda jak jestem 
Faustynem Biczem. 


Rozmaitości. 


— Adelina Patti powróciła przed kilku tygodniami 
z podróży swej artystycznej po południowej Ameryce. 
Zarobiła ona wprawdzie ładną ilość franków, ale na 
nieszczęście skradziono jej — jak to obocnie ogłasza 
— większą część klejnotów. Jest więc niepocieszoną. 
Ale jakże daleko sięga podłość lndzka! Znaleźli się 
Oszczercy, którzy bez względn na łzy divy twierdzą, 
Że owa wieść o kradzieży słnży poprostu za reklamę, 
Pani Adelinie bowiem od tylu jnż lat kradną co roku 
tyle klejnotów, że gdyby to było prawdą, 
się w nędzy. 


Przeznaczone w cesarskim „Barga“ pokoje cka- 
zały się niebawem niedostatecznemi, Więc w r. 1871 
przyjął i zatwierdził cesarz rysunki i plany Semperu 
i Hasenanera i wkrótce rozpoczęto budowę muzeum, 
która trwała lat dziesięć. Następne lata poświęcono 
urządzenia sal i przedsionków, przeniesieniu i usta- 
wieniu coraz zwiększających się kolekcyj. 

Nauczyciel arcyks. Rudolfa, Hochstetter, zajął 
się organizacją iustztucji, dodając jeszcze do trzech 
poprzednich oddziałów gabinet geologiczno-paleonto- 
logiczny i gsbinet sntropologiczno etnogreficzny. Po 
śmierci Hochstettera na jego miejsce powołano F, 
Hauera, obecnego intendenta muzeum. 

Prócz głównego kierownika, muzeum posiada 
pięcin kustoszów, pięciu asystentów, pięciu pomocni- 
ków i liczną ełażbę. — Sale przeznaczone dla pu- 
bliczności (w liczbie 49) znajdują się na pierwszem 
piętrze; sale oddane do nżytkn urzędników, do badań, 
do pracy i do preparatów są ną górnych piętrach i 
w parterze. 

— Od jak dawna Europejczycy pelą tytoń ? 
Według powszechnego mniemania, aż do końca XV. 
wieku palenie tytoniu nieznane było Europejczykom, 
oraz mieszkańcom starego Świata i dopiero po od- 
kryciu Ameryki, przyniesione stamtąd, weszło w zwy- 
czaj w Europie. 

Przed dwadziesta jeduak mniej więcej laty, u- 
czony Niemiec, wrocławianin, Lotar Becker, wystąpił 
z twierdzeniem, że palenie tytonin jnż w zamierzchłej 
starożytności znane było w krajach starego Świata, że 
Grecy przy swołch symozjach palili z jednej wspólnej 
fajki, którą kraterem zwali i żo Pythja, przed wyda- 
niem wyroczni, tytonicwym dymem się uņpajała, Bo- 
cker przytacza tysiące dowcdów na poparcie swego 
twierdzenia, przywodzi cały szereg cytat ze starych 
klasyków, a jednak mało zjednał sobie prozelitów. 
Ogół, a nawet więkaza część ludzi wykształconych, 
trzyma się wiernie tradycji, że EHaropejczycy od Ame- 
rykanów nauczyli się palenia tytonia, i chodzi im 
tylko o oznaczenie właściwej daty przejścia tegc zwy- 
czaja ze starego do nowego świata, 

Kwestja ta w ostatnich czasach dla tego poru- 
szona została, że niektórzy utrzymywali, iż w r. 1588 
po raz pierwezy zaczęto palić tytoń w Europie i że 
palacze euzopejscy chcieli w roku przeszłym obcho- 
dzić uroczysty jubileusz tego faktu. Projoktowano już 
nawet pochód, w którym figurować mieli palacze 
wszystkich krajów w historycznych strojach trzech 
wieków ubiegłych. 

Atoli mie ulega wątpliwości, że r. 1588 nie jest 
datą autentyczną. Badając dowody przemawiające za 
tą datę, przezonsmy się, że takowe redukują się do 
jednego ustępu w keiążce o ziołach, która wyszła 
w Londynie w r. 1588. w którym jest mowa, że ma- 
rynarze, przybywający z Iadyj, przywożą ze sobą li= 
ście tytoniowe, oraz małe iejki czyli rożki z liścia 
palmowego, z gliny lub innych matarjałów, w która 
owo ziele wkładają i takowe zapalają, a potem dym 
w siebie wciągają, aby się orzeźwić gdy są zmęczeni 
robotą. 

Jak widzimy nie ma tu ani słowa o tem, jako- 
by się to po raz pierwszy w r. 1588 stać miało, a 
przeciw tsj dacie powinniby zaprotestować naprzód 
Anglicy, według których sir Walier Raleigh pierwszy 
palenie tytoniu do Earopy wprowadził. Raleigh bo- 
wiem juf w r. 1585 powrócił ze swej wyprawy do 
Wirginji, a zasługą jego, jeśli tu w ogóle o zasłudze 
mowa być może, było nie wprowadzenie palenia ty» 
tonin w ogólności, gdyż prawdopodobnie w sSzynkach 


nurzałaby | marynarskich znane było od dawna, ale wprowadzenie 


go w towarzystwa dworskie, on bowiem pierwszy po- 


— Julja P'ourpe, osławiona przyjaciółka Boulan- | kazał królowej Elżbiecie ten sposób użycia tytoniu. 


gora, używa biletów wizytowych następującej osnowy: 
„Juliette Pourpe, mambre titulaire des Sociétés de 
Sóograpkie, d'ethnographie, de géologie et de bota- 
nique“. 


Oprócz tego Camdon, w swoich „Annales re- 
rum anglicarum et hibernicarum regnante Elisa- 
betha, Londini, 1615" pisze, że przy wylądowaniu 


— Widocznie pani ta Sądzi, Że jest jeszcze | gdmiruła Franciszką Dreke, 27 lipca 1586 r., przy- 


we Francji sporo naiwnych, dających się brać na ta- | wiezieni przezeń osadnicy z Wirginji, paleniem tyto- 
kie tytułu. — Jej papier listowy zdobi dewiza „Dieu | nin z fajek ogólną zwracali na siebie uwagę. 


et liberté“. 


Zresztą ów ustęp z książki o ziołach jest tyl- 


W jednym = listów pisanych do Boulangera a | ko plagiatem ze starszego dzieła, a mianowicie z książ- 


znajdujących Bię obecnie w rękach sądu, widnieja fra- | kj; 
„Tak, e Boulangerze, będziesz cesarzem, bo przez Francuza Matensza de rObel, a w roku 1576 
że jenerał wypierał Się | wydrukowanej w Antwerpji. 


Zos: 


ja tego chcę.“ — Wiadomo, 


„Nova stiepium Adveraarin“; ; napisanej w r. 1570 


W książce tej stoi, Że 


znajomości z tą damą ; tymczasem w jej papierach | marynarze i inni ludzie przybywający z Ameryki, 
wynaleziono mnóstwo listów własnoręcznie przez niego przywożą z sobą mało lejki z liścia palmowego albo 
skreślonych i podpisanych, a zaczynających się od |z skera confecta, na których jednym końcu znajdu- 


słów: 
Ma petite Juliette!“ 
— O wynalazku wachlarza, 


„Ma bonne Juliette! — Ma chère Joliette! — ją się zwinięte albo podrobione liście rośliny tyto- 


niowej. Lndzie ci zapalają owe liście i dym wciągają 


tego niezbędnego | w siebie, co ma pragnienie uspokajać i siły rzeźwić. 


dziś szczegółu toalety niewieściej, opowiada jedno | L'Obel podaje nawet rysunek takiego palacza; fajka 


Z pism (Ostasiatische Lloyd), co następuje: 

„Pewnego wieczora, piękna Si, 
mandaryna otoczona licznem gronem słażeboych, 
przyglądała się wielkiej iluminacji miasta. Kobiety 


chińskie ukazywały się wówczas na ulicach w maskach | 1888 r. podstawa; 
Otóż gorąco od latarń i wielkich kagań- | wiele wcześniej niź w r. 1570 w Europie palono, a 
ców dało się tak dalece we znaki pięknej córce man- | przypuszczenie to opiera się na dziele: 


na twarzy, 


daryna, iż ośmieliła się zdjąć maskę. Nie chcąc je- 


córka możnego | zakrzywiona rurka, 


wygląda na nim jak zwężłająca się kn dołowi, nieco 
którą palacz za górny koniec 
trzyma. 

Tak więc upada wszelka dla daty jubileuszu 
zdaje się jadnąk, że nawet o 


„Historia ge- 


neral y natural de las Indias, islas, y terra ferma 


dnak ukaząć swego oblicza nczom profanów, Si po- | dal Mar Ocean," które się ukazało wr. 1526 w To- 
częła trzymać maskę przed twarzą i poruszała nią | ledo, a którego autorem jest Gonzalo Hernandez de 


dla wywołania chłodu. Natychmiast obecne damy po- 


Oviedo y Veldes. Autor opisuje w niem dokładnie 


szły za danym przykładem i dziesięć tysięcy rączek | sposób palenia tytoniu przez Indjan, i opis ten, ja- 


poczęło 

masek. 
Tym to sposobem wachlarz został wynale- 

ziony i zajął niebawem miejsce maski w Chinach*. 


się wachlować dziesięcioma 


tysiącami | ko interesujący dla palaczy, 


podajemy w wiernym 
przekładzie: 

„indjanie na wyspie Hispaniola mają zwyczaj 
bardzo szkodliwy. Polega on na wciąganiu w siebie 


— Srebrna droga. W jednej miejscowości w Co- | pewnego dymu, który oni „tabaco“ nazywają, i któ- 


lorado, mieszkańcy jeżdżą i chodzą po srebrze. 
wybudowania bowiem świeżo tamże zrobionej drogi, 


użyto rozłupanych kawałków kamienia, wyjętego z po- | lalka. 
Kawałki te zmiażdżono i ubito piędzi, a liście ma szerokie, grube, miękkie i ko- 
bardzo starannie. Pewnego dnia, zmoczyła ową drogę | smate. 


bliskjej kopalni. 


£wałtowna ulewa, poczem wiatr 


Do | rym Się odarzają, wciągając go nosem. 


Dym ten wydobywają z rośliny podobnej do 
Roślina ta wysoka jest na jednę do pięciu 


Dym ten wciągają w siebie kacykowie i inni 


wyciągnął wilgoć ii dygnitarze za pomocą rur tak urządzonych, że się 


Tozniósł na wszystkie strony świata wierzchni pokład | kończą dwoma cieńszemi rurkami w kształcie wide- 
Piasku i pyłu. Wówczas to, ka wielkiemu zdziwienia, | łek. Końce tych widełek wtykają sobie w dziurki 
Mieszkańcy spostrzegli, że W ubitej twardo ziemi, | od nosa a drugi koniec trzymają nad liśćmi skwarzą- 


znajdują się szerokie pasma Brebrą_ 


Na nieszczęście cemi się na rozżarzonych węglach. Następnie wcią- 


roga jest tak potrzebną, Że o wyzyskaniu tych bo- | gają dym w nos raz za razem, dopóki nie popada, 
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"wartość kiikuset tysięcy do- | w stan odurzenia i nie zasną snem głębokiem. Nie- 


którzy indjanie wciągają też dym do nosa za pomocą 
Pręcia trzciny lub innych cienkich rurek, Te narzę- 
dzia, które służą do wciągania dymu, indjanie na- 
zywają fabaco, a nie roślinę ani też nie stan odu- 
rzenia, który ona wywołuje, jak to niektórzy fałszy- 
wie rozumieją. Indjanie wysoko cenią to ziele i sa- 
dzą je w ogrodach, a wpływ jaki ono wywiera uwa- 
żają nietylko za zdrowy, ale za święty.“ 

Oviedo powiada dalej: „Znam Hiszpanów, któ- 
rzy zwyczaj ten przejęli", z czego pokazuje się, że 
europejczycy już w pierwszej ćwierci szesnastego wieku 
tytoń palili; a lubo nie świadczy to wyraźnie iż go 
palili w Europie, to jednak trudno przypuścić, aby 
Hiszpanie przyzwyczajeni do palenia w Ameryce, za- 
przeztali palić wróciwszy do ojczyzny. 

Dokładnej daty wprowadzenia do Europy pale- 
nia tytoniu oznaczyć niepodobna, lubo Oviedo powiada 
że w roku 1516 niewolnicy murzyni palili tytoń na 
ulicach Lizbony; ale niepodobna też stanowczo za- 
przeczyć słuszności Beckerowi, twierdzącemu że Europa 
na dłago przed odkryciem Ameryki znała używanie 
tytoniu, 

Atoli zamiast niepewnej rocznicy ukazania się 
tytoniu w Europie, możemy wielbicielom dymu tyto- 
niowego wskazać zupełnie dokładną czterechsetną ro- 
cznieą dnia, w którym Europejczycy na wybrzeżach 
wyspy Guanahani po raz pierwszy ujrzeli ludzi palą- 
cąch tytoń. — Rocznica ta przypadnie na dzień 12 
października 1892, a że się ona schodzi z rocznicą 
odkrycia Ameryki, to chyba może tylko dodać jej 
świetności. 

Ci co się na tę uroczystość oburzają, poczżytując 
palenie tytoniu za występek, nie mają racji; że tak 
nie jest, dowodzi następujące zdarzenie: 

Talleyrand nie cierpiał tytoniu, podczas gdy 
tajny jego sekretarz hr, Montram namiętnym był pa- 
laczem. Raz na przejażdźce, gdy minister trochę za 
lekko począł traktować swego sekretarza, ten — aby 
mu nawzajem dokuczyć — poczęstował go cygarem. 

— Wiesz pan przecie — burknął szorstko Talley- 
rand -— że temu występkowi nie hołduję! 

— Ekscelencjo — odparł hr. Montram — palenie 
tytoniu nie może być występkiem, bo w takim razie 
Wasza Ekscelencja paliłbyś także. 

Talleyrand roześmiał się i nigdy już swego se- 
kretarza o palenie tytoniu nie zaczepiał. 


część ekonomiczna. 


= Przepisy w Sprawie denaturowania spl- 
rytusu wydało ministerstwo skarbu, a najnowszy 
numer dziennika praw państwa zawiera w sobie 
ich urządowe ogłoszenie. Przepisy te obowią- 
zują od dnia 1 września b. r. i dokładnie nor- 
mują sposób, w jaki sposób spirytus na cele rę- 
kodzielniczs i techniczne wolno będzie odtąd de- 
naturować. 


= Próby porównawcze różnych gatunków ce- 
mentu. — Magistrat miasta Lwowa przedsiębrał kilka- | 
krotnie próby porównawcze używanych u nas cemen- 
tów dla zbadania ich jakości. 

Próbę co do wytrzymałości w rezerwanin do- 
konano przyrządem Michaełego. W kwietniu 1877 r. 
porównywano cementy z fabryk w Groszowicach, Perl- 
moos i Szczaąkowie. Rezultat był następujący: 

Cement groszowicki miał wytrzymałości bez- 
względnej w rozerwania 8'70 kg, perlmooski 5'40 kg, 
a szcząkowski 4:20 kg na centymetr kwadratowy. — 
Ostatni w wodzie zupełnie się rozpłynął, — Cementy | 
do próby użyte wzięto w fabrykach w obecności no- 
tarjnszów, z większych zapasów i w opakowaniu przez 
nich opieczętowanem dostały się do rąk magistratu. 

W czerwcu rb. przedsięwzięła podobną próbę w 
tutejszym urzędzie budowniczym komisja złożona z 
profesorów techniki i chemji tudzież architektów. Do 
próby wzięto cementy: grochowicki, szczakowski i 
witkowski z beczek pobranych od tutejszych repre- 
zentantów tych fabryk, których o mającej się przed- 
sięwziąć próbie dopiero w ostatniej chwili uwia- 
domiono. 

Po należytem uformowaniu i przechowaniu ka- 
wałków próbnych użyto do rozerwania (wspomnianym 
powyżej aparatem) z każdego gatunku po dwa kawałki 
a rezultat okazał się taki: 

Witkowieki ka 1109 kg na cm kw. 
Szczakowski G10 1297 kg na cm kw. 


2640 kg na cm kw. 


Przedstawiwszy rezultat ten w procentach oka- 
zuje się, że cement groszowicki w bezwzględnej wy- 
trzymałości swej w rozerwaniu przewyższa perlmooski 
o 60 pet, szczakowski o przeszło 190 pet, a witko- 
wicki o 140 pot. 


= Z targów zbożowych. Od trzech dai po- 
prawiło się usposobienie na targach zbożowych 
w Wiedniu i Peszcie, a ceny poczęły się podno- 
sić. Btało się to w obec coraz więcej stanow- 
czych wiadomości, że nietylko Węgry, lecz rów- 
nież Galisla, Szlązk i Morawja wykazują niedo- 
bór zbiorów, i że reszta prowincyj, ciesząca się 
zaledwie Średnim zbiorem, z trudnością jeno i 
przy wezwaniu do pomocy przeszłorocznych za- 
pasów, które w samych Węgrzech wynosić mają 
51, mil. cetnarów metrycznych, potrafili pokryć 
te niedobory. Zresztą szły targi zbożowe w Wie- 
dniu i Poszcie za przykładem wielkich targowisk 
w Libawie, Gdańsku i Wrocławiu, bo i tam pod- 
niosły się równocześnie ceny i poprawiła ten- 
dencja. 

„Onegdaj notowano w Wiedniu: pszenicę na 
jesień po 868—873, na wicsnę po 939 — 9.43, 
żyto na jesień po 7.10—7.15, na wiosuę po 7.50 
do 7.55, owies na jesień 673— 6.76, ns wiosnę 
7.10— 7 12, 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzn. — Kraków 20 sierpnia. 

Dzisiejszy targ odbył się bez istotnych zmian w 
cenach, bo tendencja zniżkowa jaka panowała przed- 
tem, nie zrobiła już dalszych postępów, ale mimo to 
rach z powodu braku kupujących był słaby, a wobec 
znacznej podaży ceny ostatnie nie zdołały podnieść 
się widocznie, 

Płacono za pszenicę białą zł 8.40 do 8.75, 
za czerwoną 8.50 do 8.85, za żółtą 8.40 do 8.70; 
za Żyto 7.15 do 7.55, za jęczmień 6.75 do 8,—, za 
owies 7.15 do 7.40 (z akcyza). — Wszystko za 100 
kilogramów. 


RAY | 
Groszowicki 1205) 


Wiedeń 22 sierpnia. 

(Z) I dziś Berlin krytyczn'e zapatrywał się 
na półroczny bilans Zakładu kredytowego i wy- 
rażał «wje niezadowolnienie liczną podażą Kre- 
dytów po zniżonpm karsie. Obniżyło to również 
na naszym targu kurs Kredytów i obniżyło w 
dalszem następstwie notowania innych spekula- 
cyjnych papierów. 

Mimo tego utrzymywała się silna tendencja, 
owóż po nadejściu paryskich kursów poprawiły 
się znów notowania, a chociaż w gronie papie: 
rów, idących w repryzę, nie znalazły się Kredyty, 
to ogarnęła ona przedewszystkiem zachodnie ko- 
leje Czech, zakupywane w dużych partjąch przez 
miejscową spekulacją i przez za granicę, a dalej 
Alpiny, za które ofiarowywał Paryż po 175 fran- 


: szacha imieniem cesarzowej arcyksiężna 


durzenia i nie zasną snem głębokiem. Nie- |ków. Również poprawiły się znacznie losy ta.| — Przyiechali do Luran — Również poprawiły się znacznie losy tu- 
reckie. To wszelako nie wpłynęło dodatnio na 
rozwój kuriowy akcyj bankowych i rent, które 
zeszły dzić z targu z nieznacznemi ujmami. 

Oto nożowania końcowe: 

Kred. austr. 305:—, wggier. 316 75, anglob, 
12760, uniony 228*—, bankrereiny 109:—, länder- 
banki ——, ludwiki 193,—, czerniowiea. 23550 
renta papier. 83 95, srebrua 8475, austrj. złota 
109:70, papier. 9960, węg. złota 99'75, papiero- 
wa 94:85. 

Ruble 1'233/, zł. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Sofja 24 sierpnia (pryw.) Z powodu, że car 
udzielił order osławionemu Gruewowi, sprawcy 
zamachu na ks. Aleksandra, pisze Swoboda: 
„Niech Bóg chroni, żeby tron cara był strzeżony 
przez żołnierzy tak jemu wiernych, jak był 
Gruew wiernym swojemu księciu!*. Inne pisma 
stwierdzają, że car orderem tym rokosz wojskowy 
wynagrodził. 


Berlin 24 sierpnia (pryw.) Zjazd delegatów 
górników w Dorstfeldzie powziął rezolucje, któ 
rych wykonanie mogłoby na nowe pokojowe wpro- 
wadzić tory całą kwestję robotniczą. Rezolucje 
opiewają : wszystkie górnicze rewiry podadzą pe- 
tycję do parlamentu żądsającą: zaprowadzenia 
urzędów pracy pod przewodnictwam komisarza 


rządowego; wyboru posłów przez robotsików i 
z ich łona; komisyj mięszanych dla określenia 
stosunków płacy, produkcji i konsumcji na przo- 


ciąg roku; sądów rozjemczych mięszanych do 
sporów. 

Berlin 24 sierpnia (pryw.) Wszystkie in- 
spirowane pisma niemieckie przyznają, że w sku- 
tek zjazdu merów w Paryżu i przebiegu uroczy- 
stości, sprawy porządku, bezpieczeństwa, a na- 
wet utrwalenia republiki bardzo zyskały. Może 
się te pomyślnie odbić na wyborach, jeżeli repu- 
blikanie między sobą po wystawie znów nie roz- 
poczną swarów. 

Petersburg 24 sierpnia (pryw.) Minister 
finansów przygotował ustawę opodatkowania pro- 
testanckich zborów w Nadbaltyckich prowincjach, 
którym to zborom dotąd przysługiwały pewne 
przywileje. 

Wiedeń 24 sierpnia. Szach perski przybył 
tu wczoraj o godz. 3 po południu. Na dworcu 
powitali go cesarz, arcyksiążęta Karol Ludwik, 
Ferdynand, Wilhelm, Rainer, tudzież naczelnicy 
władz cywilnych i wojskowych. Cesarz przedsta- 
wił szachowi arcyksiążąt, poczem szach prze- 
szedł front kompanji honorowej, następnie przed- 
stawiono mu innych obecnych na dworcu dostoj» 
ników. 

Cesarz z szachem i z orazakiem pojechali 

ız dworca do Burgu. Publiczność przyjmowała 
|ich po dradze z uszanowaniem. W Burgu powi- 


Marja Teresa. 

O godz. 6 wieczór dał Cesarz austrjacki 
objad, w którym wziął udział szach wraz ze 
król Milan, arcyksiążę Karol Ludwik z 
posłowie perski i serbski, 


świtą, 
ŻONĄ, 
nicy. 

Wieczorem obecnymi byli w loży dworskiej 
opery na przedstawienia baletu „Excelsior*: 
szach, tudzież arcyksiążę Karol Ludwik z Żoną, 
p ca Marja Józefa, Marja Teresą i 
Marja, aroyksiążęta Ferdynand, Wiihslm i Rai- 
ner, tudzież król Milan. 

Cesarz przyjął Milana na osobnej audjencji. 
Milan miał na sobie mundur pułkownika austrjac- 
kiego. Audjencja trwała kwandrans. 

Milan przyjmował w hoteln swym hr. Kal- 
noky'ego. Hr. Taaff chciał złożyć wizytę Mila- 
nowi, a nie zastawszy go w domu, zostawił swą 
kartę. 

Peszt 24 sierpnia. Dzienniki witają przy- 
chylnie zamianowanie Emeryka Jossipowiczą mi- 
nistrem dla Kroacji. 

Strassburg 4 sierpnią. Cesarz nadał wiele 
orderów. Burmistrz Bache otrzymał łańcuch złoty 
do swego stroju urzędowego. 

Metz 24 sierpnia. Cesarstwo niemieccy wraz 
z W. księciem badeńskiem przybyli tu wczoraj 
wieczorem w południe. Na dworcu powitali ich 
dostojnicy władz. Licznie zebrana publiczność 
przyjęła ich entuzjastycznie. 

Wkrótce po przybyciu cesarstwa odbyła się 
uroczystość założenia kamienia węgielnego pod 
pomnik cesarza Wilhelma I. Cesarstwo niemieccy 
pierwsi uderzyli młotkiem w kamień.  Uroczy- 
stość wypadła pięknie. Miasto było przystrojone. 

Potem odbyła się dwugodzinna parada woj- 
skowa, która wypadła świetnie. Cesarz w mundu- 
rze gwardyjskim wrócił do miasta konno, wraz z 
w. ks. badeńskim, na czele kompanji wojska z cho- 
rągwią. Cesarzowa przypatrywała się paradzie z 
powozu. Po południu zrobiła cesarzowa prze: 
jażdżkę po mieście przy czem zwiedziła katedrę 
i szpitale. 

Metz 24 sierpnia. Cesarstwo niemieccy od- 
jechali ztąd w nocy. Miasto było świetnie ilumi- 
nowane. Ludność przyjmowała z uniesieniem 
cesarza i cesarzowę. 

W. ks. Badeński i namiestnik pożegnali tu 
cesarstwo i powrócili ztąd do Strasburga. 

Londyn 24 sierpnia. Do bastujących robo- 
tników okrętowych przyłączyło się 4.000 wyłado- 
wywaczy okrętowych. Kilka tysięcy statków nie 
może z tego powodu odpłynąć. Porządku nie za- 
kłócono. Silne oddziały konnej policji krążą w 
okelicy warsztatów okrętowych. 


Petersburg 24 sierpnia. Ambasador Wol- 
kenstein wyjechał dziś za granicę. 

Bruksela 24 sierpnia. Rząd państwa Kongo 
zaprzeczył stanowczo doniesieniom dzienników 
francuskich, że Tippotips i jego stronnicy zro- 
bili powstanie przeciw rządowi kongosńskiemu. 

Strassburg 24 sierpnią. Burmistrz wyraził 
ludności z polecenia cesarstwa „podziękowanie Za 
wspaniałe i serdeczne ich przyjęcie. Cessrz dał 
dE kaś 2 4 zi a” marek. 


i inni dostoj- 


| "Madastłame. 


Kupuję i sprzedsję wszystkie papiery 
wartościowe, listy zastawne, obligacje i 
renty państwowe, akcje bankowe i kolejowe 
jakoteż markl niemieckie, franki, ruble po 
najprzystępniejszych kursach bez doliczenia 
prowizji. Przyjmuję zamówienia na giełdę 

wiedeńską, beriińską i paryską itp. 


August Schellenberg 


Dom barkowy i Kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
Prenumerata całoroczna na prowincję 
2002 


zi. 1:80. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 23 sierpnia 1889. 

Hotel Europejski: L. Rothbaum z Wiednią. 
J. Ksmpf z Krakowa. M. Miałkowska z Bełza. 
J. Purele z Stryja. O. Tarczyński z Magierowa. 
J. Zacharjasiewicz z Krzywozy. S. Samueli z Ko- 
łomyi. 

Hotel Angielski: L Boroński z Krakowa. 
B. Hoszowski z Rolowa. D. Pluciński z Paryża. 
A. Kercel z Rumanji. W. Zaleska z Wołynia. L. 
Kurykowski z Wieliczki. A. Praschil z Luba- 


CZOWA. 

Hotel Langa: B. Silberknopf z Wiednia. 
F. Jański z Opawy. A. Klein z Wiednia. V. 
baron Ixskul z Kijowa. E. Dworski z Czer- 


niowier. 

Hotel Warszawski: W. Bolositz z Wiednia. 
B. Andscz z Temeszwaru. N. Bastula z Budape- 
sztu. A. Waliczek z Agramu. Smiechowski z Kra- 
kowa. M. Zbijewski z Tarnowa. A. Duszyński z 
Żytomierza. Z. Bichmiiiler i J. Stasiów z Bołszowca. 
J. Biberowicz z Tarnopola. 


ea] 
Z zbożowych targów. 


24 wierpnia 


Lwów ENIE oka | Jarosław 


Fuzoniaa 
fyto 
goii 


Gzesh 
Wyka 
Exspak 
Taiana 
Emta. Say 
arp nieta 
SAO. ra, 


waeyctho za 100 kilo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany. 
OO OOOO ||| uj 


Lwów. Z Indy handlowej 24 sierpnia 1889, 


1. Akcje ga setukę 
bez ka bi 
kie aga płacą żądają 


Eciej gelio. Ear. Lad. 200 wod 192 50 195 50 
a iwoew.-ozer-jzar 200 sł w. a. 234 25 237 25 
Barku kip. . galis. 200 sl, w. a. 277 — 381 
E kredy galio. 200 sł. w a — — 216 

3 Listy zastawne wa 100 øy. 


7:80—8 8 [7.70 —8.10]7:45—8.- |3+——8.50 
6 80-—7.85|6 60-—7.05|6.85—6 85|7.-———7.35 
6 50—7 50/6 50-—7. 5|[6.50—7.—|6 70—7,25 


Banku byp. galis. b pro. w, m. 100 — 101 — 

$5/, Listy zastaw. Galic. Zakłada 
kredytowego ziemskiego 36 let — — —— 
Bavka hyg. galic 5 w 10%, pr. 103 — 104 — 
Barku krajowego 4 .%ę W. A. 87 560 88 EO 
Tow. Wrot. galie 5 R: % 100 70 101 70 
s i , 96 — 97 — 
$ 100 70 101 70 
; ” + Ś 93 80 94 80 
z ; i 4a” 05 FE 98 45 99 45 
- u 4% 92 80 93 80 

3. Listy dłużne ga 100 ar. 

G. Z. kr. wł. (a) 8%) 39, wlikw. 54 — 57 — 
e e aa (d 9) 2 ae 46 — 49 — 
4 Obligi ga 100 oir. 

Indemnizacyjne galic. b pro. m, k. 104 25 105 25 
Kom. banka kraj. 6 pra. w.a. I. em. 100 50 101 50 


Poz kraj. sr. 1873 6 pro. w a. 104 — 106 — 


s» 3 1883 47,0%, . 9650 97 50 
6 Paw. 
Losy mirsta Krekowa 24 — 26 — 
m u Stanisławowa — — 88 — 
6. Monety. 
Dukat kolenderzki OE bE8 5.68 
Dukat cesarski 5.61 5.71 
Napoieondor . è 9.44  9.54— 
Pólimperjał rosyjski. . . . . . 9.68 978 
Ruba! rosyjski arebrny . ; 1:368 148 
, papierowy r 227/,—1'247/ 
100 marok niemieckich 58. - 59— 


Felegram gieldowy, 
Wiedeń dnia 24. sierpnia godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 305*35 Węg. kolej półn. 


Alpiny 82 70 wachodn. 186— 
Kredyty węg. 317 — Wiedeńskie losy 
Anglobazki 12930 kom. 144 — 
Uaiony 22950 Akoje tyton. 108:— 
Ludwiki 193 25 Gal.obl: indem. 10490 
Nordhany 254'— Elbethale 22125 
Lombardy 116:— Linderbanki 235 90 
Losy tureckie 3375 Renta zł wes 9990 
Btastsvahny; 22390 Bankvereiny 109 80 
Ozerniowiechio 235: — Ranta węg. pap. 9490 
Ruble 1.23:75 


Usposobienie spokojne, 
gk. Dyrekcja ruchu kolei państwowych 


we Lwowie 
Wyciąg z rozkładm jazdy ważny od 1 lipca 1889, 
Odjazd ze Lwowa 
ku Stryjowi: 

B godz. 50 m. z rana pociąg osobowy do Stryj 
UtrióRE. Stróże, Orlo, Łwuwocznego, Munkacsa, Bu s 
posztu, Stanisławowa i Husiatyna. 

10 godz. 20 m. przed połud, pociąg osobowy do 
Stryja, Ch;yrowa, Buchy, Stanisławowa i Husiatyna, 


B godz. 45 m. wieczór, pociąg osobowy do Stryja 
Chyrowa, Suchy, Kawocznego, Munkscza, Bu zonk 


Ku Stanisławowu : 


9 godz. 20 m.z rana pociąg pospieszny do Stanisła- 
wowa, Czerniowiec, Suczawy, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 

9 gudz. 59 m. z rana pociąg mięszany do Stanisła- 
WOWA, SANA Suczawy, Jase, Bukaresztu i Husiatyna. 

10 godz. 8 m. wieczór pociąg migszany do Stani- 
ałtawowa, Czerniowiec, i Czertkowa. 


Ku Bełzeu: 


dz. 49 m. z rana, pociąg mięszany do Bełzca 
i Sakala: 2 godz. 44 m. po połud. pociąg mięszany do 
Rawy rus. 00 piątku. 6 godz. m. l po połnd. pociąg 
Rawy rus. co wtorku, 


Przyjazd do Lwowa. 
w kierunku ze Stryja 


8 godz. 26 m. z rana pociąg osobowy « Buda- 
FA, Munkaosa, Suchy, Chyrowa i Stryja. 
odz. 36 m. po połud. pociąg osobowy z Su- 
ohy. oosa Husistyna, Stanisławowa i Stryja. 
12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda: 
esztu, Mankęosa, Zawocznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, 
deca i Stanislawowa. 
W kierunku ze Stanisławowa : 
6 godz. 40 m. z rana pociąg mięszany z Czernio- 
wiec i AR E 
godz. wieczór, pociąg pospieszny «x Bukaresztu 
Jass, A Hnaiatyna i Stanislawowa. Buk 
z a- 


11 godz. 6 m. w nocy, pociąg mięszany 
reszto, Jass Suczawy, Czerniowiec, p i Stanisla- 


WOWA. 
W kierunku z Bełzca: 


10 godz. 10 m. z rana pociąg migszany Go wtorku 
i piątku z AZ ruskiej, 

5 godz. 53 m. po poład. pocięg migszany z Bełzca 
i Sokala. 

Godziny podense są podług zegaru lwowskiego. 

Pojedyńczy rozkład jazdy na szlakach o. k, kolei 
państwowych nabyć można w każdej stacji za opłatą 
B centów. 


mięszany do 


| mam zy w 0 


m, 
| Materje węjnianę ne suknie damskie | Magazyn F. KNAUERi SYN | 


4 PRZEGLĄD x dnia 25 sierpnia 1885. 


otrzymał w wielkien: wyborcze wo Luvvowie, plac kkapitulny i. i. 


„APERA pre Hi 


„Ko SĘ s: Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 
„Hsprzedaje.po cenach najniższych «028 | 


„Ai a DOBRAC aA o E YZ trza ASCO | 


Wojskowy zakład naukowy  G;4R10RA KOSCICKIEGO 
EE NOWO" We" 
(jedyry na Ton Galicjg i Buk owinę) O e) 
przygotowuje : > R 


1. do jednorocznej służby ochotniczej (lateliigenz-Priifung). O 
2 do egzaminu wstęznego do szkół wojskowych. 
3. do egzaminów oficerskich. 


Rozpoczęcie kursów co roku | marca i I października. 


Emeryt c. k. kapitan Waniczek, 
b. prof. szkół kadeczich. 


Programy gratis i franco. 


a 


s~o 


5 pge Lwowie Ukorężcyceu b 38 
poloos ; 
KAWE 
w najlepszych gatunkach 
at i oprzedaje ; 


najlepszą Kawe amerykańską 
I kig. złe. 1746, 170. 
Is prowincją d- kiy. zł. 870, SIB, 


LALLA pM 
KAWA PALONA pół kilo zł. 1:20 ot. 
Gchwy:om wad 50 kig, opust. 


Nis wam wónie tych gatunków ka- 
My, kil inni pad saswg mojsgo go 
dis ugiatkały, 

` 


Panna 


jo © Ą 
1a! gm) biegła w krawieczyźnie, znająca cię bar. 
z 4 zy” 7 t 
iani wie ownt dzo dobrze na gospodarstwie domowem 
4 pr 0050 Ast oraz kuchannem presbywszy w znacznych 
n GWODE gg”; gra ga Ag domach otywatelskiuh przez lat kilka, 
op” r poszaknje odpowiedniego miejsca. Mo- 


glaby swam b rdzo taktownam postępo- 
wan' am s!użyć za towarzyszkę starszaj 
osobie — Prosi o łaskaw. wzzlędy pod 
ad esw: F 0. Nz 8 poate restante 
Tacuów. 77 1—8 


NT 


A BIAN A EE ONNA * 


PRACOWNIA | gn GOEOWYCH SUDAN uggi | SOKN 


; pery poos Mstiokim, t. 48, 
Vinlejszem mam zaszczjł zawiadomić Bzanowną P. T. Publiczność, l2 


na sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem magazyn mój 


| 

m doborowe ankon i materja waininne, 4 „sa kre8 surion mo- » „ lepszego „ „ 10-50 
skich wokodzęce. neńraieniając, ii Swan. PT, Odbiorcy mogą » „ najlepaz. 

tak garnitury, jskoteł pniańynerć snżnia po takiah oanech | 210 M. Sukna na surduty „n 560 


Ponieważ istnieje tylko w flakonach z nazwiskiem 


J. Zacherl, 


Ji należy przestrzegać przed proszkami prze” 
i ciw owadom tak bardzo fałszewanemi w pa- 
į pierze owiniętemi i na centy sprzedawanemi. 
Również usilnie przestrzegamy przed wielokrotnemi haniebne- 
j| mi naśladownictwami prawdziwych Zacherlin flakonów. Każdy 
„, kupiec, który ceni swoję reputację, zapewne nie 
Hk zechce przyczynić się do fałszerstw i wprowadzenia w błąd. 
i jj We Lwowie i we wszystkich innych miastach Galicii i zagranicą są główse h 
Ęj składy prawdziwego „Zacherlin* tam, gdzie afisze „Z cherlin* są wystawione. Z: 


pa 


rozsyła za gotówką lub xa pobra- 

niem pocztowem po cenach nadzwy- 
czaj tanich a mianowicie ; 

310 M. Suzna na ubrauie złr. 480 

= „ dobrego „ „ 580 


olnzymyać, jak w tełdym magasznia lzraoliciim, a nadto fason 4 „ dobrego złr. 1d do 16 
znwsra najmodaiajmy, 396 wykonanie zukion nimiawodnie 
sumianniejnya 
Dziękując Haanownaj Pa T. Publiazności za względy, któ 
iyah przen lat 10 iatnionia Geray mojoj cornawalem, tuasą nobia 
ca mig i panal taznugm lozsawik satzozrneć TROK, 


Skład fabryczny sukna 
E. FLUSSERA vw Bernie 


- Płac Domini ki 8. 
7 uszanowaniam ominikański 8 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI ; Wzory darmo i oplatnie. 


te 


iti TF 2689 NJ. Zacherl, Wieden, 
ROA 


Niekonweninjący towar przyjmie sig 


BM r "POWER OKE R PPWOW: 


EAZA peel e zza: p 2756 1 24 Flos Meliaki, Lo 18. A Erota TAPIAŃ 
Ea R 
a . . » », , 5 l » CATTA p p + z Fw +4 
1000 sztuk Tutek cygaretowych hygienicznych | | A aat aso ANASO IOAN AAA OA SOSA NOCACH GOYA 
AŻ od zł. 120 (najlepsze zł. 160) EEE "Ya ug" JJ rm 


Z powodu że rok rocznie szkoła 
mużyczna 


J. Laureckiej 
saopatruje się w nowe fortepiany 
wysprzedaje obecnie niżej cen fa- 
brycznych fortepiany uczni Bózen- 
dorfern z fubryk Kunz i Schmid 
z fabryki Lira, ulica 3 Maja l. 7. 
II piętro w godzinach od 10—12 
i od 4—6 z południa. 

74 1-8 


A Ważne dla rodziców! 


Jedna lub dwie panienek mieś 
mogą w domu dystyngowanym x3 
m'ernem wynegrodzeniem  pomie- 
szkanie, wikt i sumienny nadzór 
w nauce przy opiece rodzicielskiej, 
zarazem pobierać mogą naukę mu- 
zyki i śpiewu. 88 1—? 

Bliż:za wiadomość w gmachu 
Kasy oszczędności w szkole muzyki. 


--- nezydelkę Polkę - 


%| biegła w języku niemieckim, francuskim, 
aogialukim, maxyce śpiewie i malarstwie 
NAUCZYCIELKRĘ Francosko, biegła w ji- 
L szyku niom., BONY wazeikich stopni i na- 

* | rodowości, nauczycieli wyższych i niższych, 
osobg bardzo dyatyngowaną z wietnam 
wydkowaniem, życzącą przyjgó miejsce 
na”czycielki lub to garzyszki poleca na- 
naryoGielsijo bióro 

77 1—1 A. Pouillon 


Wyszła za pobraniem do wszystkich miejscowości 


Chyrowski Zakład naukowy 
Krajowa f<bryka Tutek cygaretowych 


S. W. Niemojowskiego nanszycieli posiadających kwalilikację państwową 3 7 


2685 Lwów, Taatralna 8 (naprzeciw Katedry). 
opakowanie gratis. Przy 5000 koszta transportu ponosi faviyka dla szkół średnich, mianowicie do języków klasycznych, 
matematyki i nauk przyrodniczych. 

Zgłoszenia z podaniem warunków i załączeniem 
świadectw, przyjmuje do dnia 1 września b. r. Rektor 
zakładu J. HL. Jackowski T. J. 


Bąkowice p. Chyrów. - 76 8-8 


CEDETTE 
FILIP TICHO, BERNO 


Kranenarkt Nr. 21 i Rathhausgasse Nr. 17. 


dasta"cza po ceuo: oryzina!lnych fabrycznych. 


 fzaritma r Kemi 


PELE 


6, 4, 3, pokoje z przynależytościami ‘` Po- | 

mieszkania kawalerskie, Pokój i ku- 

chnię, stejnię, wozownie wynajmuje Æa- | 

rząd realności Emilia Rertemiliana_ 

Brajer Brajerowska 10. w godzinach 9—1% Ë 
1 


4 Oxford Rumburski RE SZA 
w najpiękciejszych kolorachiwz rach $ w prawdziwych kclorach, 1 meter 
jedna suknia (10 metrów) »łr. 8-80. BU (39 wiedeńakich łokci) złr 430. 
A | mater 30 wied.'okci) I a. zl. 6.60. 

nn A 


Barchan na suknie Ś P'ótna rumburgskie 


__ w najlepszych wgrobs0n 5/, zzerokie, Gszetególnie przydatne 
jedna suznia (10 mtr.) złr 3.25. f dla b'elizny męskiej jedpa sztuka 
(30 wied. łokci) złr. 6.50 


SZYEON 


bard*o dobrego gatunku, szczególzie 
grzydsiny dis bielizny męskiej, dzm- 
NĄ skioj i dziecięocj 90 cm. szeroki, SE 
ba jedna sztnkx (30 wied łokci) złr. M 
cd 4:50, 550, 6:50, 7'0. 


Płótno domowe 
w najlapszym gotunka kompletne, 
BG wisdeńskich łokci, 
l sztnką */, złr. 4:50 
LJ sA LJ ABO 


Koszule damskie 


Flanela Walerja 


Materje na suknie damskie. 
Noppe-Loden 

we wszystkich kolorach iub w paski, W 

jedna suknia (10 metrów złe. 3. R 


Sukno damskie 


podwójnie szerokie w najnowszych ĘĄ 
gładkich kolorach, jakoteż w paski, $ 
jedna suknią (10 mtr.) złr. 7 60. 


Materje na suknie damskie 


najnowsze i najberdziej elsganck e ką 


dla sszonu jesiennego i zimowego, pd ; dobrego szyfonu lab płótna mocne- 


wyższym żeńskim 


podwójnie szerokie y a e Mi  SFial. wyższej nauosycielki. 
jedna suknia (10 metr.) złe. 5. ER Sea koronkami. y iek; č naukowo-wychowawczym E nE 

3.2 y CIO a 3 CJ . Fii 
Szale zimowe Firanki z juty Marji zagórskiej wykształcona 
(Himalxja) ture ki wzorek, zupałną długość. i R s ķi 11 myzykalmie i 
opak TERE dA a Dis z Bierwny gatunek złr. 850 jprzyjemniejszg napój ; przy nl. Czarneckiego l. 12 S 0 d ski języku faton 
m w A ag i rugi gatunek |. «łr, 280 w, : M i i śni SE GWC LIDE 
(lecz tylko Baa kg P* zapas BJ Joden: gernitor z 2 kap. na łóżko i A = orzeżwiający. A rozpoczyna Się rok szkolny dnia 4 września p Esc 8 


1 rbroea złr. 3:50 


przedmiotów tak 
psanienkom jak i chłopozykom. 
Bliżaze porozumienie: nlica Piekarska 
liczba 9 I. piętro Z. Bzyjkowaka. 


Filip Ticho, Berno 
A SEN 2i 


Materje sukienne 


z 6 k. uprzyw, fabryk za pobra- 

niem pocz'owem, na jeden ele- 

ganeki jesienny lub zimowy gārni- 
tur, jaksto : 

1 KUPON metrów 8 10 materji na 
garnitur, wystarczający na jeden 
garnitur męski, w dobrym ga- 
tnnku tylko 5 „zł. 5.— 

1 KUPON m. 8:10 w dobrym ga- 
tunka tylko „zł, 750 


} W zakładzie tym udziela się nauki w ośmiu klasach ; nadto 
j istnieje kura nauki dopełnisjącej, czyli klasa dziewiąta, szcze- 
| gólnę vwagę zwraca Się na nauką języków. 

Wpisy stałych vensjonarek już się rozpoczęły; dochodzą- 
cycb rozpoczną się 29go sierpnia. 


eksidisto zinj RABB SEBo roy bastek. 


ka 


64 1—24 Poseta się za pobraniem noaetowem, 


BE W7 zorki gratis i franco. -f 


74 1—4 


PME) „zi i a PO p Z ERZE 


Cari- TM ZEN ELEELE YIEE, 
H. NIEMETZ tę Ę HANDEL HERBATY 


p .hińsko rosyjskiej 
mechanik z Erarowa > j 
(Magazyn założony w raka 1875) EDMUNDA RIEDEA 


: . R L ie, plao Marjacki l. 10. 
Poleca Szanownej Publiczności swoją filjo we Lwowie, plaa rę AO 
we LWOWIE, ulica Sykstuska liczba 24 Y, kilo Congo . . . złr. 1:60 
Skład wszelkich systemów najpoprawniejszych 


„ Souchong czarna „p Be 
Maszyn do szycia 


ARo r NIE: 


QH Lwowska Fabryka Asfaltu 7 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 


LWÓW, Borytna 18. 
„ Zbiór majowy . . j— 
„ Kąisow *. . 


polece: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wil 
Melange da Lond. 


3 
ładzieray na fundamenta w goręcym «rania, ELASTYCZNE IZO 


. za, 
1 KUPON m. 310 w najlepszym 
„zł. 13.— 


i do krycia dachów 
I s. Szeligi-xvySsSzkiewicza, dnżyniera 


» 
s 
D * LIRPLATY nlepszoną oguiotrwałą CEKTUBĘ rola 10 m0] od 
i części » seco an g T A 4. do 3.50. wysokich gatunków do Krycia dachów, LAK ASFAL gatunku tylko . |. 
w EA 3 Mis" p» 3 a ” Karawanowa E $ = | mka didkonę enci dachów teki arowych, SMOŁĘ ANGIELSKĄ 1 KURON m. 210 materji „ga pal- 
7 i ° s eż NE ezwndną. — z : 
ngle s Ze m Udo i . R Oy » (lumpów perłowa . . S— Osnsza asfaltem jsko jedynym środkiem znanym dotąd w bu- ny : A „zl Gh= 
Przyjmuje wypiaty ratami $ i a ” u przednia „ 4— downictwie najbardziej rawilgosone ścisny w miesrksniach. 1 KUPON m 8:10 czarnego sukna, 
(ii Wysiowki her 


z czystej wełny, na osły garnitur 
salonowy . „zł 9— 
Wzorki gratis i ac 


Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dsahowe 


Bagiane H EEN T N yeevki z nsjlepeze] tekturowe i reperacje tychże. Metr [] od 60 do 80 centów. n 


erbaty złr. 1:60. 24 85—52 
Zamówienia s prowincji wysyła odwrotną pocztą. 


Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. 


Cenniki bezpłatnie. Gwarancja 5 lat. 


(a £ . Opakowania nie liczy. Zaraówienia na roboty w Krako muje Józef Zapiatalski. 1—21 
żę TTTDTP SP SE EOG DP OPDE TA ZDK WEKA Z CZ O WRN IA A | OGG JOD OD DOP GOD AOSZOOSE 
Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Masłowski. Papier s fabryki Braci Fijelkowskieh w Blrdej. Zd nienkiego. — Zarządses Walenty Hodak, 


~ 


